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Zwołanie 5ejnn galicyjskiego,
»dR *tP 'Iar»tki'' K -śni* 3 stycznia.

Wiedeń. (Tr l. wł.) Korespondent wiedeń­
ski „Głosu Narodu* dowiaduje się, ta sesya 
Sejmu galicyjskiego zwołaną zostanie na 11 
b. u Sesya przecież, jak  tego sfery dobrze 
poinformowane nie tają, przedstawia dużij 
trudności z powodu rdeporozumień partyj 
nych. Na pieiwszy plan wysuwa się sprawa 
z Rusinami. Także ludowcy, a zwłaszcza p. 
S t a p i ń s k i  staw iają różne zastrzeżenia, 
k t ó u  nie rokują  wielkich nadziei powodze­
nia sessi

Wiedeń. (Tel wl.j ,,N. Fr. Presse" donosi 
ze Lwowa w sprawie układów polsko tu  
skicb, źe subkom itet wybrany celem narad 
nad reformą wyborczą będzie prowadził dale) 
swe obrady mimo secesyi flusinów al do o 
twsrcia aesyi sejmowej. Przedmiotem narad 
będzie projekt pos. Starzyńskiego.

Jest możliwe, żh Polacy przyznają Rusi­
nom nieco więcej niż 25 rrc. mandatów, aby 
okazać swą dobrą wolę. O tein jednak, ab) 
odstąpić im Jedną trzecią cześć mandatów — 
nie ma mowy. Tak samo zamierzone są u- 
stępstw a na rzecz Rusinów W dziedzinie 
szkolnej i gospodarczej.

Pierw sze posiedzenie Sejmu przeznaczone 
będzie na to, aby odesłać do kom isyi mate- 
ryał do narad. Potem nastąpi w obrad ich 
nlenarnych dłuższa przerwa, w czasie k tó ­
rej zostaną znowu nawiązane rokowania z Ru 
tlnaml.

Sejmowa reforma wyboroza.
Lwów. (Tel. pryw.) Subkom itet Ki misyi 

reform y wyborczej zebreł się dziś na --aradę. 
Przybyli pos. Głąfciński, Laskowski, Rutowshi, 
Sobolewski, Stadnicki, Starzyński, Hniban, 
Fedorowicz, Sare, Vivien. W zastępstw ie na­
m iestnika wziął udział w naradach wicepre 
zydent nam iestnictwa Grodzicki ODrady były 
poufne. Ze względu na to, że ludowcy równo- 
cześnie odbywają Darady i nie przybyli, od­
roczono dalsze obrady do 4 popoł. Na to po 
siedzenie zaproszono także posłów ruskich.

Następca tronu wczoraj wyjechał z Gdań­
ska i dzisiaj przybył do Berlina.

Sytnacya w Chinach.
Hankau. (T. B ) W ojsko cesarskie opróżni­

ło Hauiang i zabrawszy baterye, odjechało 
koleją na północ. Lluanheng dał kom endan­
towi wojsk cesarskich zapewnienie, że nie 
obsadzi opróżnionych stanow isk Zawieszenie 
broni ma być obecnie przestrzegane. O sta­
tnia walKa nie była poważna.

Wygnanie cesarza chińskiego.
Londyn. (T et wł.) Dynastya cesarska chiń­

ska nie opuściła jeszcze Pekinu wbrew do­
tychczasowym wiadomościom. Prawdopodo­
bnie jednak nie utrzym a się długo, gdyż ruch 
renuoilKański w zrasta coraz bardziej Repu­
blikanie otrzymali znaczne sumy pieniędzy 
z Ameryki.

Rosya a Chiny.
Londyn. (Tel. wł.) Zam iary Rosyi, aby ob­

sadzić Mongolię i pogróżki książąt mongol­
skich, że raczej uznają zwierzchnictwo ro 
syjskle, niż rzeczpospolitą’chińską, zmieniły; 
bardzo sytuacyę.

Książęta pozostają prawdopodobnie pod 
wpływem rosyjskich agentów. Gdyby Rosyi 
udało się uzyskać władzę nad Mongolią, by­
łaby faktycznie panem położenia na Wscho­
dzie i żadne mocarstwo nie mogłoby bez jej 
woli nic przedsiębrać na Wschodzie.

Sprawy a#stro-«(|iwrtU.
0 większość rządową

Wiedeń (Tel. wł.) Dzisiejsze dzienniki wic 
deńskie donoszą, że rząd w czasie wakacyj 
parlam entarnych będzie czynił starania o u- 
tworzenie stałęj większości politycznej w Iz­
bie posłów.

Bez niej bowiem nie będzie można m y­
śli ć <t załatw ieniu szeregu spraw, k tó re  s ta ­
ną na porządku dziennym (zby posłów.

Sesye delegacyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Zdaje się, że sesya de- 

legacyjna zbierze się znacznie wcześniej niż 
przypuszczano. Komisye zaczną Już obrado­
wać w styczniu, a delegacje iaó in a  swe 
obrady Już w początku lutego. Prócz tego 
hr. A ehrentbal ma zam iar zwołać sesyę de- 
legacyjną na r. 1913 już w czerwcu w Bu­
dapeszcie.

Wizyta sąsiedzka.
Wfbdsń. (Tel. wł.) Potwierdza się wiado ­

m o ść , że cesarz Wilhelr ua wiosnę przyje- 
dzie w odwiedziny do Wiednia. Życzenie swe 
w tym  kierunku wypowiedział cesarz w de­
peszy noworocznej.

Przeciw pożyczce anstryaoklej.
Paryż. (Tel. wł.) Agitacya przeciw pożycz­

ce ausiryackiej coraz bardziej wzrasta. Na­
wet tak  poważn# pisma jak  „Tempa" piszą, 
że Francya nie może dać pieniędzy choćby 
ze względu na  swycn sprzymierzeńców. Po­
życzka. auatryatfka będzie bowiem obróconą 
na utworzenie d w ó c h  n o w y c h  k o r p u  
b ó w armii w Austryi.

Areszt następcy tronu,
Berlin. (Tel. wł.) Wobec pogłosek, że na­

stępca tronu odsiaduje areszt domowy, ce 
sarz wezwał go, aby natychmiast przybył do 
Berlina.

Sytnacya w Tnrcyi.
Nowy gaMnet turecki.

Konstantynopol. (T. B.) Gabinet został osta­
tecznie utworzony. Nominacya Taiaad-heja 
na m inistra spraw  wewnętrznych została na 
razie odroczona. — M inister sprawiedliwości 
Meadurh obejmuje także tymczasowo tekę 
spraw  wewn. Ibrahim Sassa, Syryjczyk, k a ­
tolik, zatrzym uje tekę  poczt i telegrafó w. — 
Były m inister rolnictwa Sfnapian, Ormian.n 
katolik, obejmuje tekę r o b ó t  p u b l i c z ­
n y  c b.

Pogłoski pokojowe.
Konstantynopol, (Tel. wł.) Nastrój poko 

jow y w stronnictw ie m łodoturechiem wzra­
sta  coraz bardziej, gdyż m łedoturcy boją się 
wewnętrznych trudności oraz tego, aby w rze­
nie w Macedonii i Albanii nie zamieniło się 
w rewolucyę.

P ew są trudność sl anowi fak t ogłoszenia 
aneksy! Tripollsu i Oyrenaiki przez Włochy, 
gdyż na zupełne oddanie tych prowincyi mlo- 
doturcy nie chcą się zgodzić.

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" o trzy­
muje z Berlina wiadomość, źe faktem  jest, 
iż m ocarstw a s tara ją  się w przyjacielski spo­
sób pośredniczyć w Rzymie i K onstantyno­
polu i dążą do nawiązania rokowań pokojo­
wych. Oficyalnie jednak nic nie zrobiono do­
tychczas

f e t e i r a n t f
rac r  dvia 3 Stycznia

Biskup Czechowicz zastępcą marszałka 
hrajowego-

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjął ustąpię 
nie arcybiskupa gi.-kat. Andrzeja hr. Sze­
ptyckiego ze stanow iska zastępcy marszałka 
krajowego w kierownictwie Sejmu galicyj­
skiego i zamianował zastępcą m arszałka kraj. 
w Sejmie galicyjskim gr.-kat. biskupa w P rze­
myślu Konstantego C z e c h o w i c z a .

Ostatni świadek.
Wiedeń. (Tel wł.) W Styryi zm arł emery­

towany pr„Loszcz Słoweniec X. S t a d e k .  
Liczył on 96 lat życia. W swej młodości ba­
wił on w Rzymie na studyach teologicznych, 
a jako umiejący po rosyjsku był jedynym 
fiwladkiem historycznej rozmowy pap. Grzego­
rza XVI z carem Mikołajem I. Jak  wiadomo, 
papież podczas tej rozmowy czynił ostre  wy­
mówki carowi za prześladowanie katolicy­
zmu i Polaków. Car chciał papieża wtedy 
okłamać, ale papież debrze poinformowany
0 stanie rzeczy, udowodnił carowi, źe mówi 
nieprawdę.'

Kompromitacya władz niemieckich.
Berlin. (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm wobec 

ucieczki kapitana francuskiego Luxa kazał 
natychm iast min. wojny złożyć sobie szcze­
gółowy raport. Przeciw domniemanym po­
mocnikom kapitana w ucieczcie zarządzono 
śledztwo.

Paryż. (Tel. wł.) Kapitan Lux jest teraz 
bohateism  chwili nietylko w Paryżu, ale w 
całej Francyi. P rasa  wysławi?, jego bystrość
1 obrotność przy przygotowaniu i przepro­

wadzeniu planu ucieczki. Przy tej sposobno­
ści nie brak drwin pod adresem  Niemiec,— 
Lux stanie ze względów formalnych przed j 
sądem wojskowym źa przetrzym anie urlopu 
przed uwięzieniem, jednakże cała prasa fran­
cuska wyraIb zgodnie przekonanie, iż n ie­
tylko będzie uwolniony od wszelkiej odpo­
wiedzialności, ale otrzym a jeszcze aw»ns i 
odznaczenie.

Berlin. (Tei. wł.) P rasa niemiecka omawia 
z nieukrytem  rozdrażnieniem uoieczkę ka 
pitana Luxa i entuzjastyczne przyjęcie, zgo­
towane mu w Paryżu. DMenniki zaznaczają, 
że Francya skorzystała skwapliwie, aby z te ­
go powodu urządzić deaonstracyę  przeciw- 
wemiecką.

Choroba p Curie-Skłodowskiej.
Berlin. (Tel. wł.) Z Paryża donos są, że p. 

Ourie-Skłodowska już po powrocie z Sztok­
holmu czuła się słabą.

Wczoraj przewieziono ją  do szpitala, — 
gdzie po zbadaniu stwierdzono zapalenie śle­
pej kiszki i potrzebę natychmiastowej ope 
racy i.

Akcya nacjonalistów.
Woroneż. (Tel. wł.) W obecności guberna­

tora, władz miejscowych i licznej publiczno­
ści posłowie Ładomirskij i Połowcow refero 
wali : pierwszy o walce katolicyzmu i polo- 
nizmu z prawosławiem i narodowością ro­
syjską, drugi — o działalności nacyonalistów 
w Dumie.

Rady p Miensztkowa.
Petersburg. (Tel. wł.) EM jetonista „Nowego 

W rem.“ Mienszikow, znowu poświęca sto ­
sunkom  austryacko-rosyjskim  specjalny ar­
tykuł, radząc w konkiar.yi gotować się do 
wojny z Austryą, bo widzi m nóstwo powo­
dów do konfliktu.

Przeciwko uchwale miejskiej.
Petersburg. (Tel. wł.) Naczelnik P e te rs ­

burga wniósł protest {rzeciwko uchwale tu ­
tejszej Rady miejskiej, k tórej m oią  asygno- 
wąno lOu.OOO rb. na głodnych w Rosyi. Po­
dobno protest- motywowany jes t poglądem, 
żel spraw a pomocy dla głodnych wykracza 
poza atrybucye samorządu miejskiego.

WoDec tego powstała tu  kwestya, czy u 
legnie protestow i również uchwała tejże Ra­
dy, asygnująca na pomnik Stotypina w Ki­
jowie 25000 rb., in te rp re tac ja  bowiem gra­
nic i trrśoi atrybucyi samorządnych wydaje 
się w tym przypadku analogiczną.

nrikolsklj—Ma rkow.
Petersburg. (Tel. wł.) W klubie rosyjskim 

wrze w dalszym ciągu z powodu zajścia Ni- 
kolsklego z Markowem II. Stronników obu 
strou  nietylko nie dało sle pogodzić, ale prze­
ciwnie walka między nimi przybiera formy 
coraz ukandaiiczniejsze. O statnie posiedzenie 
członków Klubu zawieszono z powodu nieo­
pisanych hałasów i kłótni, wszczętych m ię­
dzy obu nartyami

Podróże cara.
Petersburg. (T. B.) Rodzina carska przy­

była wczoraj do Carskiego Sioła.

Rosya w Persyl.
Londyn. (Tel. w ł) Według wiadomości 

nadeszłych z Tebris, Rosyanie w dzień No 
wego Roku wykonali egzekucyę na naj 
wyższym duchownym perskim  Jednej z p ro ­
w incji perskich i p o w i e s i l i  p r ó c z  te g o  
d z i e s i ę c i u  P e r s ó w  bez względu na to, 
że dzień ten według kalendarza tureckiego 
był dniem żałoby mabometańskiej.

Hiszpanie w Marokku.
Madryt. (Tel. wł.) Z powodu poważnej 

sytuacyi w M aroksu północnym, do Meiilll 
wyałanych będzie niebawem 6.000 żołnierzy 
hiszpańskich, dalszych zaś 10.000 m a być 
przygotow anych na wszelki przypadek.

Powódź we Francyi.
Paryż. (Tel. wł.) Dopływy Sekwany wez­

brały  znacznie. Przybór wody trw a  w dal­
szym ciągu, zalewając znaczne przestrzenie. 
K atastrofa zaczyna przybierać wielkie roz- 
miary.

Kradzieże w magazynach kolejowych.
Lwów. (Tel. pryw.) Policya wpadła na 

trop wielkich kradzieży, dokonywanych od 
pewnego czasu w magazynach głównego 
dworca kolej. Aresztowano magazynierów 
W ilnera i Wolfa.

Czego nam najwięcej potrzeba ? Być i po­
zostać sobą, zachować swą n a r o d o w ą  i n ­
d y w i d u a l n o ś ć .  W dawniejszych czasach 
umieliśmy nieraz być sobą, byliśmy inni niż 
drudzy i to tworzyło naszą siłę. wyrabiało 
indywidualność. Ale przyszły liczne obco 
wpływy, jedae ożywcze, uzupełniające, doda­
tnie i te  niestety opornie u nas się krzew i­
ły ; inne ujemne, rozstrajające, osłabiające i 
przeciw nim nie dość w nas było oporu, 
krzewiły się one łatwo, szybko i bujnie, 
chwasiem swym utrudniając rozwó) i u trw a­
lanie naszej indywidualności.

Czytałem Diedawno w „Revue politiąue 
e t parlamentaire"* rozprawę o Polsce, s tw ie r­
dzającą, źe „kiedyś przyszły h istoryk na py­
tanie. co k tó ry  z narodów wniósł do wspól­
nego skarbca europejskiej cywilizacji, b?dzfe 
musiał zaznaczyć, że żydzi wnieśli religię, 
Grecy pouzuuie ; piękna, Rzymianie poczucie 
prawa i ładu społecznego, a P o l a c y  i d e ę  
o j c z y z n y ,  k tórej byli wyznawcami l mę­
czennikami.

Idea ojczyzny je s t tu  przeto pojętą, jako  
nasza cywilizacyjna zasługa i nasza cecha, a 
my winmy, że ta  idea, źe miłość ojczyzny 
są dalej naszą silą, warunkiem  naszego bytu 
bodźcem, aby w nas pobudzić rozum i wolę 
do czynnej dla narodu służby.

Idea ta  i miłość narażone są na różne 
niebiezpieczeństwa. Obce, ideowe naleciało­
ści wystąpiły z nią do walki, ucząc zapomi 
nać o ojczyźaie, a myśleć tylko o ludzkości, 
czy też ty lko  o poziomych interesach wła 
snycb, klasy, warstwy, partyi, zawodu.

Wystąpiło i w pozorach reaPzmu zobo­
jętnienie, pozujące na trzeźwość, zapomoiało 
ono o ranach poniesionych, o tradycyjnych 
obowiązkach, żyjąc cale w myśli i czynach 
pospolitości powszedniego dnia, przeszłości 
niepomne, o przyszłość niedbałe. Wobec tych 
zjawisk i piądów ujemnych, podcinających 
ideę, co je«t i była naszą siłą, naszą zasłu­
gą, cechą naszej indywidualności, podstawą 
naszej wiary w przyszłość i pracy dla przy­
szłości, za arcyw ainą, za główną naszą po­
trzebę uważam k r z e w i e n i e  ś w i a d o m o ­
ś c i  n a r o d o w e j ,  m i ł o ś c i  o j c z y z n y ,  
w i a r y  w o j c z y z n ę .  Tern zasłużymy się i 
sobie i ludzkości.

Budapeszt, (T. B.) Hr. Khuen Hederwary 
podda się dziś operacyi k a ta rak ty . Stan pa- 
cyenta zupełnie zadowalniający.

Czego nam najwięcej potrzeba?
Na to pytanie daje piękną odpowiedź Dr 

Józef Milewski w „Gazecie Naród."

Kongres eucharystyczny.
Z okazji przyszłego eucharystycznego 

Kongresu wiedeńskie Arcybractwo Nieusta­
jącej Adoracyi Przenajśw. Sakram entu i za 
opatrywania ubogich kościołów, na ciele 
którego stoi hr. Thun-Buquoy wydało n°st. 
odezw ę:

„Uroczysty rok  zawitał dla Wiednia i dla 
całej monarchii We wrześniu odbędzie się 
w naszej stolicy powszechny Kongres eucha­
rystyczny. Naszemu katolickiem u Wiedniowi 
przypadnie w udziale zaszczyt obchodzenia 
przez dni kilka i głoszenia wobec całego 
świata Misterynm najświętszej Eucharystyi. 
Jakżeż przysposobimy się do tego Kongre­
su? W jakiż sposób przyswoimy sob!e naj­
lepiej a utrw alim y na przyszłość jego bło­
gosławione skutk i?  Zaprawdę, przedewszy- 
stkiem  przez w ytrw ałą a gorliwą adoracyę 
przenajśw. Sakram entu! Do radosnego przy­
łączenia głosów waszych do tej wielkiej 
Gloryi zaintonowanej przez Aniołów, zapra­
sza was katoliccy mężowie i niewiasty w szy­
stkich stanów i wieku — ubodzy i bogaci, 
zdrowi i chorzy Arcybractwo nieust-jącej 
Adoracyi przenajśw. Sakram entu. Jedynie 
przez zwiększoną liczbę członków, z których 
każdy podjąłby się tylko jednej godziny a- 
doracyi r a  miesłąc, dałoby się urzeczywi­
stnić tak  usprawiedliwione w tym roku ma­
rzenie czcicieli przenajśw. Hostyi, ażeby u ta ­
jony w Niej Zbawiciel, ule był ani na chwi­
lę opuszczonym, ale o każdej porze i na 
wielu miejscach odbierał nieprzerwanie heł- 
dy uwielbienia i przebłagania. Następnie 
przez jeknajliczniejsie przystępywanie do 
Arcybractwa osiągnie się drugi cel naszego 
założenia, jakimi jest zaopatrywanie ołtarzy 
i miejsca, na k tórych odprawia się przan. 
Ofiara w godne i przyzwoite aparaty. Jakże 
niedostateczne, podarte, poplamione bywają 
w wielu kościołach najniezbędniejsze sprzę­
ty i przybory kościelne; jak  niegodne Pana 
Zastępów — Króla Królów!

„Jego emineneya najprzew. książę biskup 
udzielił A rcybractw u szczegó’nego błogosła­
wieństw a i przystępowanie do niego okre­
ślił jako najzaazczytniejsze a ściągające naj­
obfitsze łaski Boże; zapisujcież się więc jak  
najliczniej do tego Arcybractwa, służącego 
naj wyłącz niej utajonem u w przen. Hostyi 
Zbawicielowi; garnijcie się tłum nie do ołta 
rzy, na k tórych jes t wystawionym!

„W kładka roczna wynosi 2 korony a dla 
ubogich tylko 24 b. Zapisując się podajcie 
dokładnie wasz adres i godzinę kcórą sob'e 
obieracie, a k tó rą  nietylko w każdym Ko­
ściele ale w razie przeszkód i w domu mo­
żna odbywać."

Wachlarze,
pończochy, rękawiczki, 

wstążki, perfumy, pudry
poleca na Karnawał

H

Kraków, Grodzka Z.

Następują podpisy — podpisy najpierw- 
szych n-dów austryackicb.

Doniosłość eucharystycznego Kongresu, 
jaki się odbęazie w b, r. rozciąga się nietyl- 
ko  na Wiedeń i Jego dyecezyę ale i na 
wszystkie k r ije  monarchii. Jeżeli w k o n ­
gresach poprzednich z powoda znarznegd 
oddalen;a od miejsc, w których się odbywa­
ły, Polacy tak  nieznaczny wzięli udział, to 
byłaby niczym nieusprawiedliwioną opiesza­
łością, gdybyśmy do W iedaia nie udali się 
w wielkim zastępie, ażeby w obliczu całego 
tam że zgromadzonego św iata wyznać naszą 
gorącą cześć i złożyć hołd publiczny Prze­
najświętszej Eucharystyi.

Nsjlepszem przygotowaniem  się do współ­
działania w tym  ogólnym chórze uwielbienia 
który  we wrześniu najdonośniejazym i naj­
uroczystszym zabrzmi akordem  byłoby i dla 
nas niezawodnie to  o ciem  mówi, do czego 
zaprasza wiedeńska odezwa: a więc liczne 
i chętne zapisywanie się do miejacowych 
Arcybractw wynagr. Adoracyi P nenąjśw . 
Sakram entu męskich i żeńskich. Te same i 
u nas zachodzą potrzeby i u  nas cteść 
Przenajśw. Sakram entu domaga się nieprzer­
wanej Adoracyi, pełnego ufności garnięcia 
się do stóp Pana Jezusa przebywającego na 
ołtarzach, jeżeli w duchu napomnień Ojca 
św. wierzymy, iz stąd  przedewszystkiem  
spłynąć może siła odżywcza i duchowa. Od­
rodzenie ludzkości: „Omnla instaurare  ia
Cbristo". Zapisywać się można do Arcybra 
ctwa w czwurtki pomiędzy 3-ą a 4-ą w kla­
sztorze SS. Feiicyauek na Smuleńsku.

Krakowska reforma 
wyborcza a kobiety.

Otrzymujemy następujące u w ag i:
Kornisya sta tu tow a Rady m iasta Krako­

wa na posiedzeniu odbytem dn. 18-go lis to ­
pada u. r. uchwaliła dwa wnioski w spra­
wie praw a wyborczego dla kobiet, a m iano­
wicie:

1. PrzTinąje się prawo cfynne wyborere 
wszystkim  kobietom, opłacającym bezpoSre- 
dni podatek i tym, k tó re  w ykasują cenau* 
inteligencji.

2 Z tytułu inteligencyi utrzym uje się do­
tychczasowe prawo wyborcze kobiet i roz­
szerza je przez przyiDanie go tym kobietom, 
k tó re  ukończyły szkoły średnie, lub ze śre- 
dniemi zrównane.

Oba te wnioski odnośnie do praw a czyn­
nego wyborczego nie są w ystarczające ab­
solutnie.

Dotychczas bowiem „ i ty tu ła inteligen­
cyi" korzystały jedynie nauczycielki w słu­
żbie autonomicznej i urzędniczki pocztowe, 
podług zaś rozszerzonego praw a w ybornego 
prócz wyżej wymienionych korner czynne 
prawo wyborcze przysługiwałoby bardzo nie­
licznym absolwentkom szkół średnich. Całe 
zaś rzesze kobiet, zarabiających na żyoie, 
więc stojących samoistnie gospodarczo, Jak 
np. urzędniczki pryw atne wszelkich k&tego- 
ryi, k tó re  najczęściej nie opłacają podatku z 
powodu niskich płac, a k tó re  prócz tego nie 
zawsze mogą się wykazać żądanemi świade­
ctwami ozkół średnich, byłyby tego prawa 
pozbawione.

W nioski te  również pozbawiają praw a wy­
borczego cale szeregi kobiet, żon obecnych 
wyborców z koła inteligencyi, k tó re  sam e po­
siadają bardzo często wysoką inteligencję, 
wyrobienie życiowe, poczucie społeczno na­
rodowych praw i obowiązków, a pozbawiają 
dlatego, gdyż nie posiadąją one przeważnie 
ukończonych szkół średnich.

Potrzeba bowiem kształcenia kobiet w 
szkołach publicznych, a więc wynikające stąd 
powstanie szkół średnich dla kobiet, daruje 
się od niedaw na i kobiety nauczano pryw a­
tnie, w wyjątkowych zaś razach w zakładach 
zagranicznych.

Dalej, projektow ana reform a wyborcza 
nie przyznaje kobietom prawa biernego wy­
borczego !

Jakąkolwiek bądź gałai samorządu miej­
skiego weźmiemy pod uwagę, zawsze Bpo- 
tykam y się z zadaniem, k tó re  pełniła I speł­
nia w małym zakresie kobieta w życiu pry- 
watnem, więc kw estye tak ie  pierwszorzę­
dnej wagi ja k : czystość, bygiena, laprow ian-

Wielka wygrana Każdy, kto zaprenum eruje „Niwę Polską" bogato ilustrowane picimo tygodniowe, W jffrić  
RKilr 50.c0w  k o ro n  na losy śląękiej Macierzy Szkolnej, a nadto będzie miał p raw o  g ra ć  n a  
zakupionych p rzez wydawnictwo w arto śc io w y ch  lo ta c h , którycti suma głównych wygranych 
wynosi p rz e sz ło  1 m ilion koron. Bliższe szczegóły w noworocznym numerze „Niwy Polskiej", który na żądanie 
przesyła się bezpłatnie. Prenumeratę wyposzącą kwartalnie 2 K.6 0 hal. półrocznie 5. 20 bai. rocznie 10 K„ nadsyłać 

należy pod adresem: Administracya „Niwy Polskiej”, Kraków, al. Pawia I. 10.
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towanie, szkolnictwo, szpitale, ocnronki, za­
kłady dobroczynne; dalej spraw y estetyczno 
kulturalnej natury  j a k . upiększenie miast, 
muzea, tea tra , są to  przecie spraw y bezwa­
runkow o nie zaliczane nawet przez przeci­
wników rów noupraw nienia kobiet do dzie­
dzin niedostępnych dla umysłów kobiecych. 
Zaś w wypadkach czysto gospodarczych, ra ­
da doświadczonej gospodyni może okazać 
się skuteczniejszą niż wywody naw et uczo­
nego ekonomisty, k tó ry  nie ma doświadcze­
nia życiowego w tym względzie.

Zrozumiały to Już inne społeczeństwa i 
ta k  w Nqrwegii jeszcze w r. 1891, w Danii 
zaś w r. 1900 przyznano kobietom w samo­
rządach te  sam e praw a wyborcze czynne i 
bierne, co mężczyznom. Nawiasem wspomnę, 
że kraje, w których przyznano kobietom  su 
pełne równoupraw nienie polityczne ja k :  we 
Finlandyi, na wyspie ang. Mann, w czterech 
Stanacn Am eryki Północuej, w Zwlązkowem 
wielkim państw ie Australii, pod względem 
ku ltu ry  i etyki wyprzedziły sąsiednie społe­
czeństwa.

Zrozumiano tam  nareszcie, że myśl ko­
bieca, myśl zatem  inna, uowa, uzupełnia roz 
liczne braki i niedom agania w sprawach 
ludzkich.

Bo Jeśli wierzyć można w etyczny po­
stęp  ludzkości, to chyba tylko wtedy, jeśli 
na  Jej przyszłe losy oddziaływać będzie d ru ­
ga jej połowa, m ająca prawa do życia, więc 
1 do pełnego działania.

Przyznanie zatem kobietom prawa czyn 
nogo i biernego w projektowanej ordynacyi 
wyborczej gminy m iasta Krakowa, byłoby 
nietylko zwiększeniem zastępów sił pracu­
jących dla dobra ogólnego, ale także przez 
wzmożenie zastępów uświadomionych oby­
wateli bez różnicy płci, spełnieniem obowią­
zku społecznego i narodowego, oraz aktem  
sprawiedliwości wobec kobiet, a  zatein wo­
bec drugiej połowy ludzkości. B. S.

Dając głos poważnej niewieście, k tó ra  
praw płci swojej broni za pomocą szeregu 
argum entów  raczej uczuciowych, chcieliby­
śmy wywołać publiczną dyskusyę, zwłaszcza 
co do biernego praw a wyboru; bezwzględne 
bowiem nadanie tego prawa w szystkim  ko­
bietom, przedstawia się jeszcze Jako próbie 
m at zawiły i wątpliwy, wymagający ścisłych 
1 sumiennych studyów, przed rozstrzygnię­
ciem.

Ruch wyborczy 
w zaborze pruskim.

Przed kilku dniami podaliśmy kandyda­
tury  poselskie, uchwalone przez kom itet pro 
wincyonalny wraz I  delegatami na Górny 
S i ą s k  i omówiliśmy przy tej sposobności 
sy tuaryę wyborczą na Śląsku pruskim . Po 
S ą sk u  przyszła kolej Da Prusy Zaihodnie, 
czyli Królewskie. I tam  zostały także ban 
d jd a tu ry  już ustalone.

Do pewnyrh dla Polaków okręgów w Pr. 
Zachodnich Rafeżą: 1) Okręg tucholsko-choj 
nicki. 2) starojrardfcko-tczewcko koś mrshl, 
3) kartuzku  wejherowski i 4) świecki. — 
Z pierwszego okręgu posłował dotąd p, W.ik 
to r Kolt-rshi, wydawca „Gazety Gru lządz- 
k i e j w y c h  dzą< trzy razy tygodniowo i 
liczącej i k< ło IM) raniący prun>>meratOró*. 
„Gazeta Grudziądzka" jes t najpiinzy tn ej*zą 
gazetą Indowa w zaborze pruskim  Już na 
ki lka tvgodm przed wyborami p Kuierski 
ośw ariczył Ze kandydować nie będzb# w ę 
cej i k m ite t prowiocyonalny wr*z z d-M-
g a ta m l u h w a li l w  mi js~ e  je g o  fc * n d y ia tu  
r ę  z a d łu ż o n e g o  p a r !n m e n 'a r ? y * ty  p. L -o n a  
C z a r i  i ń s  k i e g o ,  J e d n e g o  z n a js ta r s z y c h  
pi s łó w  p o ls k ic h  do  p a r la m e n tu  niemieckiego 
1 s e jm u  p ru s k ie g o ,  k tó r y  p- mięta czasy bis 
m ark o w sk  ej wal*i k u l tu r n e j  i p o s ło w a ł r a ­
z e m  z ta k  m i mężMni. j a k  śp . W ład y sław  
N ie g o le w sk i, K a n ta k ,  X. S ta b le w s k i.  późn ie) 
s z y  a r - y b  s k o p  g n ie ź n ie ń s k i  i p zn ań sK i, X  
l >r J a ż d ż e w s k i .  J a k  ś p  W in d h o rs t, i in u i — 
Z a s łu ż ' n y  t o  P o l t k  t a a la ła c z  i z d o ln y  p a r
lam entarzyeta

Z okręgu  starogardzko tczewsko krśc ie r 
eMego p slował dotąd p. BrsJsM, wybawca 
„Gazety Toruńskiej", wychodzące) w Toru 
mu i „Przyjaciela Ludu", wychodzącego ró

wnież w  Toruniu, oraz „W iarusa", wycho- 
ozącego w Bochum w Westfalii. W miejsce 
jego uchwalono kandydaturę X. prob. D u ­
n a j  s k i e g o  z Lipusza.

Na okręg kartuzko wejherowsko-pucki 
ustanowiono kandydaturę adwokata Dra 
Ł a s z e w s k i e g o  z Grudziądza, na okręg 
świecki kandydaturę dotychczasowego posia 
z tego okręgu p. Juliana Sas J a w o r s k i e ­
g o .

Powyższe cztery okręgi uważać należy za 
pewne dla Polaków w Prusach Zachodnich. 
Prócz tego postawiono na okręgi wątpliwe 
lub takie, w których Polacy nie m ają ża ­
dnych widoków, następujące kandydatu ry :

W okręgu lubawsko-suskim , p. Dr Lrt.-n- 
p a r s k i e g o ,  lekarza z Nowegomiasta.

W okręgu toruńsko-chełm ińsko-w ąbrze- 
skim p. Michała S c z a n i e c k i  e g  o z Na- 
wry.

W okręgu kwidzyńsko sztumskim X. pr. 
G r o s s a  z Tychnów.

W okręgu grudziądzko - brodnickim p. 
Bolesława D o n i m i r s k i  e g o  z Dembieńca

W okręgu człuchowsko - złotowskim X 
prob. D ra P e l l o w s k i e g o  ze Złotowa.

W okręgach gdańskim miejskim 1 wiej­
skim  X. patrona K u p c z y ń s k i e g ] o  
Garca.

W okręgu elbląsko-m ałborskim  p. W itol­
da D o n im  i r s k  i e g o  z Hohendorfu.

W okręgu wałeckim p. Lucyana P r ą -  
d z y ń s k i e g o  ze Skarpy.

W okręgu warmińskim  olsztyńsko re- 
szelskim X. prob. B a r c z e w s k i e g o  z 
Brunswałdu.

W okręgu m azurskim  nidborsko-ostródz- 
kim  p, D ra R z e p  ni  k o w s k i  e g o z L u ­
bawy.

W okręgu szczyciońsko ządzborskim p. Ze 
nona Lewandowskiego z Poznania.

W okręgu m azurskim  lecko Jańsbuiskim  
p. Wilhelma L a b u s c h a  z Hasenbergu.

W okrędu pomorskim by tow sko m iast - 
kow sko sław kowskim  p. R o g a l l ę  z Ko­
ścierzyny.

W okręgu pom orskim  słupsko lem bor 
skim  p. Józefa C z y ż e w s k i e g o  z Gdań­
ska.

W kilku z powyższych okręgów  posta­
wiono kandydatury polskie oczywiście tylko 
dla policzenia głosów polskich. Podnieść 
należy, że Polacy kandydować będą nieiyl- 
ko w okręgach m azurskich, ale i w ok rę ­
gach pomorskich, żeby budzić życie polskie, 
przyzwyczajać lud do obowiązkowości i do 
pełnienia obowiązku narodowego i obywa 
telskiego.

Choć Polacy tam  nie przejdą, to przecież 
ag itacja  wyborcza, postawienie kandydata 
polskiego, przypominać musi ludowi Jogo 
pochodzenie polskie i pobudzać go do obro­
ny języka, narodowości, ta k  strasznie za­
grożonych przez system pruski i hakatystów . 
Każda praca w kierunku narodowym w za­
borze pruskim , a więc i wszelka akcya w y­
borcza, ożywiać tam  musi i istotnie ożywia 
ruch polski. Oby akcya wyborcza przynio 
sła Polakom podczas wyborów jaknajlepsze 
wyniki.

W ten sposób ustabm e zostały kandyda­
tu ry  pol*kie na Siąsk Górny, Prusy Zacbo 
dule i Wschodnie, Mazury i Pomorze. Nie 
mamy. jes/ctse do t*-J chwili wiadomości o 
ustaleniu kandydatur na Ks. Poznańskie. 
Wczoraj odbył sio ram zjazd kom itetu pro 
wincyonalnego z delegatami i wiadomo do­
tąd tyle, że na ( k r ę g  krotoszyńsko koźmiń­
ski zwyciężyła kandydatura p. Dra Ant 
C h ł a p o w s k i e g o ,  poleconego przez s tro n ­
nictwo narodowo-deuiokratyczoe. Natomiast 
usiadła kandydatura konaerw atywna p. Lip-  

k i e g o .
Okręg krotoszyńsko-koźm iński był w Ks 

^oznańskiem iedynyui okręgiem  spornym ,— 
gdzie co do kandydata stronnictw o konser­
watywne nie mogło s<e pogodzić ze stron- 
uictwem n a r  dowo demokratycznem i o ile 
we wszystko h innych okręgach akcya przed­
wyborcza prowadzona była jednolicie, soli 
darnie, o ty le w okręgu powyższym odby 
wały się wiece i zgromadzenia bardzo burz­
liwe. Jedna i druga strona nie szczędziła 
pracy i z a c h o d ó w , żeby przeforsować swego 
kandydata. Ostatecznie większość delegatów 
wraz z prowincyonalnyiu kom it-tem  wybor­
czym zadecyduwała na korzyść kandydata 
narodowo dem okratycznego Na 40 oddanych

głosów było za p. Chłapowskim 20, przeciw­
ko również 20. W myśl regulaminu musiało 
się odbyć skutkiem  tego ponowne głosowa­
nie, którego rezultat był taki, że za panem 
Chłapowskim padły 22 głosy, przeciw 18 i p. 
C. zastał wybrany.

Z tą  chwilą umilknąć winny wszęlkie 
partyjne spory i w s z y s c y  P o l a c y  
mają obowiązek głosowania solidarnie na 
kandydata narodowego, postawionego przez 
najwyższą polską władzę wyborczą. Tak w 
zaborze pruskim  zawsze bywało i bywa ze 
względu na wspólnego wroga. Secesya, wy­
łamywanie się z pod uchwał władz w ybor­
czych, zrywanie solidarności narodowej pod­
czas wyborów tylko wyjątkowo i w nadzwy­
czajnych wypadkach i okolicznościach miały 
tam  miejsce. To też spodziewać 'się należy, 
że i teraz  w okręgu koźmińsko krotoszyń­
skim wszyscy Polacy w dniu wyborów pójdą 
zgodnie, karnie, solidarnie do urny wybor­
czej i oddadzą swe głosy Ra Dra Chlapow 
skiego, k tórego kandydatura przestała być 
odtąd partyjno -p. lityczną i stała się ogólno 
narodową.

strzewski, słynny ze swych satyrycznych 
karykatu r, w Krakowie zam knął powieki 
Kazimierz Mirecki. Straciliśm y również S ta­
nisława Kuczborskiego, siostrzeńca Gierym­
skiego.

Godzi sią wreszcie wymienić zgon ak to ­
rów  Gustawa Fischera i Adolfa Walewskiego, 
śpiewaka Fioryańskiego... A z tych którzy 
przed 48 laty walczyli o wolność Ojczyzny 
pokładli Bię do zimnęj mogiły Ja n  Stella 
Sawicki i St. Chojecki 1 Kazimierz Wiera- 
Pomiankowski.

Bogate było żniwo śmierci w r. 1911... 
Czy opuszczone posterunki zajmą godniejsi 
następcy? Ofiarniejsi i sum ienniejsi? Odpo­
wiedź ssmi sobie damy.

?lon Śmierci w r. 1911.
Ostatnie lata przerzedziły silnie szeregi 

znakomitych ludzi w naszym narodzie. Wy 
miorają szybko literaci i politycy, ludzie 
pióra i czynu dla narodu optime m eriti; zni 
kają z repertuaru  pracy 1 walki narodowe, 
nazwiska najgłośniejsze i najszanowniejsze 
Dość wymienić nazwiska: W yspiańskiego, Ko 
nopuickiej, Orzeszkowej, Falońskiego, a z po 
lityków : Dunajewskiego, hr. Potockiego, K 
Badeniego, ks. W awrzyniaka i wielu, wielu 
innych.

Również w roku  1911-tym ubyło sporo 
ludzi z pierwszego szeregu w narodzie. S tra 
cily wybitnych przedstawicieli w szystkie sta  
ny, śmierć odwiedzała wszystkie tereny pracy 
publicznej.

Kościół i społeczeństwo poniosły s tra ty  
głównie przez, śmierć wybitnych przedstawi 
cieli episkopatu. Zmarł pr&t-d kilku tygo 
dniami .1, Em. ks. kardynał P u z y n a  refor 
m ator życia religijnego dyecezyi k rako  wskie, 
żytom ierską (wołyńską) stolicę osierociła 
śmierć ks. biskupa Karola Ni o d z i a ł k o  
w s k i e  go, wybitnego pisarza i publicysty

Ze zmarłych polityków pierwsze wspo 
rnnieuio należy się wie ki ej postaci ks. Sta 
nisława S t o j a ło  w s k i e g o . Po 36 latach 
walki o prawa ludu zro irł ton nieustraszony 
trybun na tapczanie w Tow. św. Rafała i spo 
czął na rm orte rzu  krakow skim . Zgasł stary  
Filip Z a l e s k i ,  syn nam iestnika Galiryi 
i ojciec m inistra, a sum w swoim czasie na­
miestnik, potfm  m n k te r , a potem  prezes 
Kuła polskiego Poznańskie straciło Józefa 
Kościelskiego, polityka wielkich zasług i ks. 
Ludwika J a ż d ż e w s k i e g o  prezeea Koła 
polskiego w Berlinie I Jaszcze jeden k ieru - j 
jący polityk polBki ustąpił na zawsze z areny: 
Józef M o n t w i ł ł  prezes Koła posłów pol­
skich z Litwy i Rnsi. W Krakowie zmarł 
sympatyczny poReł ! m acy P e  t e  l e n  r.

Literatura polsk utraciła wielu zasłużo 
nych pracowników Na chorobę piersiową 
zmarł «da’a od kraju  poeta, filozof i uięnysł 
niepospolity, Stanisław B r z o z o w s k i ,  . zło­
żono na v!oczny spoczynek zwłoki k ry tyka  
literackiego Ad lfa Strzeleckiego, poety E 
Bogdanowicza (Bożydp.r) i dram a to pisarza 
W acława Karczewskiego, pDorza Indowego 
Jana  Galasiewicza, poetki Zofii Treszcza- 
kowskiej. Z dziennikarzy odeszli: Grzegorz 
S m ó I s k i  b. współpracownik „Głosu Narodu", 
Bronisław Łoziński, Antoni Popławski, St. 
Wt tnela

Śmierć wytrąciła pióro z ręki znakom ite­
mu geografowi Wacławowi Nałkowskiemu, 
profesorowi dogm atyki katolickiej ks. Dr 
Janowi Zusowskiem u, zasłużonemu pedago­
gowi Franciszkowi Próchuickiem u. Prawie 
niepostrzeżenie przeszły notatk i o śmierci 
astronom a Maryana Kowalczyka I m atem a­
tyka Wład. Gosiewskiego.

Śmierć wydarła też i sztuce j fj najle­
pszych. Na ziemi niemieckiej, w bawarskiem 
mieście stołecznem zł żono na wieczny odpo 
czynek zwłoki Władysława Czachórskiogo, 
profesora m alarstwa w afcnd m ii monachij 
skiej, w W arszawie zmarł Frauciszok Ko

jtitpodUgła jWoagolia.
Pam iętam y zapewne z „Branek w Jassy- 

rze“ Deotymy pełne poezyi a czasem niewy­
mownej grozy opisy dziwnego kraju, skąd 
wyszli na początku wieku XIII zdobywcy 
całej Azyi i części Europy, straszni rabusie 

krwawi wykonawcy woli potężnego Dżyn- 
gisebana.

Pamiętamy owe tajemnicze p rak tyk i sza­
mańskie kapłanów mongolskich, parnię'omy 
te  dziwne obyczaje, k tó re  napełniały współ 
czesny św iat chrześcijański przerażeniem, że 
wspomnimy tu tylko w strząsający w prost 
obraz pogrzebu Wielki og > Mo go ta. którem u 
do grobu tow arzyszy k ilkaset dziewic, żywcem 
zasypanych z trupem  swego pana i władcy, 
pamiętamy opisy niezmierzonych łupów, na­
gromadzonych w leżącem dziś w gruzach 
mieście Karakorum , świadectwo potęgi ciur*,} • 
miego państw a Dżyngischan’dów, k tó re  wkró 
tce — miało się w proch rozsypać 

Dziwno są losu koleje.
W roku 1228, kiedy państwo ‘ Wielkiego 

Mogoła stało u  szczytu potęgi, zdobyli sy 
nowie Dżyngischana cesarstw o chińskie i pa­
nowali w niem sto lat. Ale Już w 1368 roku 
wygnano mongołów i  państw a Niebieskiego 

Trw a jeszcze wprawdzie w środkowej 
i zachodniej Azyi silne państwo mongolskie, 
w którem  panuje dynastya Timura. Wysyła 
to państwo zagony na wszystkie strony 
świata; zakłada nowe m ocarstwa (w Hindo 
stanie); nissezy, paląc i rabując dawne, ale 
powoli, nieustannie chyli się ku upadkowi. 
W XVI. wieku Już na widowni historyczne] 
Mongolia nic nie znaczy, a wiek XX zastaje 
ten rozległy kraj tylko w roli pośledniejszej 
prow incji, należącej do ogromnego Niebie 
skiego państwa, niegdyś przez Mongołów 
oporowanego i rządzonego.

Dziś odwraca e.‘ę znowu k a rta  historyi. 
Chiny przeżywają kryzys wewnętrzny, 

niezwykle ciężki i niebezpieczny, Mongolia 
zaś, korzystając z zamieszek chińskich, pro­
klam uje swoją ni; podległość. I właśnie w  tych 
dniach najwyższy dygnitarz duchowny m on­
golski, m ianowany zazwyczaj przez dalsj 
lamę tybetańskiego w porozumieniu z rzą­
dem pekińskim „ziem sk1 przedstawiciel Buddy", 
„chutuchta" urgijski, miał objąć władzę naj 
wyższą w kraju, k tóry  dzięki sprzyjającym 
okolicznościom odzyskał niepodległość w ten 
tylko prosty sposób, iż chwycił za kij i wy­
pędził chińskich urzędników.

Mongolia leży pomiędzy Syberyą, Man- 
dżuryą, właściwemi Chinami, Tybetem iT urke- 
stanem  i obejmuje obszar około 3,831000 
kilom etrów kwadratowych (tyle co Austrya, 
Niemcy, Bzwajcarya, Włochy, Fcaacya, An 
glia, Szwecya i Norwegia razem wzięte). Je s t 
to  część wielkiego Dłaskowzgórza środkowo- 
azyatyckiego. wzniesiona nad poziom morza 
na 1200-1500 metrów, Na północy tego 
płaskowzgórza ciągną się góry Ałtajskie, na 
południo zachodzie góry Tian Szań z wielu 
rozgałęzieniami. Na południo wschodzie leży 
ogromna pustynia GoLi. Góry w nieznacznej 
tylko części pokryto są lasem, natom iast na 
pustyni trafiają się miejsca jjokryto bujną 
stepową trawą. Klimat bardzo rozm iity, zu­
pełnie kontynentalny, opadów atm osferycz­
nych bardzo mało. Cale bogactwi) kraju, to 
niezw ykli obfitość kruszców, orzytera góiy 
Ałtajskie^osi&dają także szlachetne kruszce, 
l mnogość dzikich zwierząt, k tó re  dostar­
czają pięknych fu ter (sobole, niedźwiedzie, 
wydry, bobry i t. d. Głównena zajęciem lu 
dności (obliczanej na 2 000 000 głów) J rs t 
hodowla bydła 1 w mniejszym stopniu handel

Pod panowaniem chińsklem Mongolia ko­
rzystała prawie aż do ostatnich dni z dość 
znacznej autonomii. Stosunek Chin do niej 
możnaby raczej nazwać p r o t e k t o r a t e m ,  
a nie panowaniem. Atoli w ostatnich cza­
sach Pekin zaczął dyktować Mongolii praw a 
coraz bezwzględniej, co też wywołało coraz 
silniejsze oznaki niezadowolenia i doprowa­
dziło wkońcu do wyemancypowania się Mon­
golii z pod władzy państw a środka.

Ustrój adm inistracyjny Mongolii polegał 
dotychczas na tem, iż na czele władzy Btał 
reprezentant rządu pekińskiego, noszący ty ­
tu ł ambania, k tórego  rezydencyą była Urga, 
k tórem u podlegały 4 prowineye — ajmaki i 
tak  zwane zgromadzenie szabi. Każdy ajm ak 
dsioli się na kilkanaście księstw  (20 i 23), 
na czele których znajdują się dziedziczni 
książęta autonomiczni, posiadający różne ty ­
tuły (gun, wan itd.), ogólnemi zaś sprawam i 
każdego ajmaku zarządza sejm książąt z o- 
bii ralnym  przewodniczącym, którego wybór 
zat wierdza cesarz chiński. Zgromadzenie s ia ­
ki są to lennicy najwyższego dygnitarza du­
ch wnego, wspomnianego już chutucbty w 
Urdze, darowani tem u ostatniem u przez ksią­
żąt. Zgromadzeniem szabi oficyalnie rządzi 
sk <rbnik chutuchty, k tó ry  korzysta z takich 
samych przywilejów, z jakich korzystają 
przewodniczący sejmów.

Otóż tendencyą polityki chińskiej z osta­
tn i' h przed rewolucyą czasów było zniesienie 
lub przynajmniej zmodyfikowanie autonom ii 
k k ą ż ą t mongolskfch. Zakazano więc między 
innemi książętom  bezpośredniego porozumie- 
wa»ia się z cudzoziemcami, na  esem opiera­
ły s ą  właściwie dotychczas wszelkie opera­
c je  handlowe. Zarządzenie to  motywowano 
j on;by obawami rządu pekińskiego co do 
możliwości zdrady ze strony książąt mon- 
gi oikich, faktycznie jednak chodzi tu  o han­
del, a  raczej o in teres fiskalny rządu.

Następnie zabrał się rząd pekiński do u- 
siin go kolonizowania Mongolii ludnością 
duńską , osadzając ją  wyłącznie prawie w pa­
st” nad granicą rosyjską, do czego skłaniały 
rząd najwidoczniej względy strategiczne. U- 
kczenie się kolonistów chińskich oczywiście 
nie podobało się ludności rdzennpj. Koloni­
ści zabierali grunty, k tó re  według tradycyl 
i prawa tylko do Mongołów należały, przy- 
tem  zabierali g runty  najlepsze, rozpoczyna­
ją-, na nich pracę rolną, k tórej potrzeby lu- 
drość miejscowa nie rozumiała, k tó ra  była 
jej w prost nienawistną.

Poszły dalej wieści o zamierzonem w pro­
wadzeniu administracyi chińskiej, o zreduko­
waniu ilości klasztorów  buddyjskich, o po­
borze młodych lamów do wojska itd.

Jako  rezu lta t działania tych wszystkich 
czynników, mamy obecnie w y o d r ę b n i e ­
n i e  M o n g o l i i ,  j a k o  p a ń s t w a  n i e z a ­
w i s ł e g o . .

Chiny naturalnie odczują dotkliwie tak  
znaczne skurczenie się swych granic i k to  
wie, jak  się zachowa przyszły rząd chiński 
wobec tego fak tu  z chwilą, kiedy ustaną  za­
mieszki wew nętrzne w kraju  i można będzie 
pomyśleć o naprawieniu s tra t, płynących z 
dzisif jszej anarchii. Co się tyczy Rosyi, to  
sądząc z głosów prasy, ogłoszenie niepodle­
głości Mongolii je s t dla niej rzeczą pożądaną 
i pomyślną Obecnie łatwiej będzie porożu 
mieć się z Mongolią, aniżeli z Chinami we 
wszelkich kwestyach spornych, a poza tem, 
juk  nadmieniają niektórzy, pomyślnym je s t 
sam fak t powstania pomiędzy Chinami a 
Rosyą państw a buforu.

Być może, iż w Mongolii stw orzy się no­
wy g run t dla współzawodnictwa... rosyjsko- 
am erykańskiego, ale to  już kw estya dalszej 
przyszłości.

Kraj o niskiej kulturze, słabym rozwoju 
ekonomicznym, ubogi i mało zaludniony, po­
siadający jednakże zamierzchłą tradycyę pań­
stwową, znajduje siły do samodzielnego ży­
cia i powstaje z popiołów.

prawoTrybunał administracyjny a 
wyborcze księży

Biała, 31 gniduia.
W  o s ta tn ic h  w yborach  do r a d y  gminnej w 

B iałe j zaszedł f-ik t znamienny dla tu te jsz e j po­
lityki niemijcSioj. S tosunkow o  n a jlep sze  w ido-
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Ten, który zniknął.
(Powieść).

W chwili, gdy przechodził w nieznacznej 
odemnie odległości tow arzysz pięknej Zu­
zanny poin&ł mnie widocznie, bo przesłał mi 
półuśmiech i lekkie skinienie głowy. Wtedy 
dopiero wrażenia moje uświadomiły się jasno 
1 stały  się pewnością. W szakże to  był Delo 
ra, ten  sam, z k tórym  rozmawiałem zessłej 
nocy i którem u wręczyłem kablogram  Dicka. 
D elora nie ukryw ający swej siwizny pod 
w arstw ą kosmetycznych farb, ale mimo to 
piękny, imponujący i wytworny. Kimże w ta ­
kim razie był tam ten ?  Przenosząc w zrok z 
jednego na drugiego, podniosłem się i szedłem 
ja k  lunatyk ślad w ślad za przesu wającą się 
między stolikam i parą. Towarzysz ZuzaHny 
ukazał jej końcem laski ustronny stolik, sto­
jący zdała od okien 1 zakryty  krzewam i pal- 
mowemi.

— Usiądziemy tam  na razie — rzekł — 
nie będziemy przynajmniej narażeni na prze­
ciągi. W tedy dopiero Ludwik uprzedzony przez 
jednego z chłopców o przybyciu znamienitych 
gości, pospieszył ku nim i stanął oko w oko 
s nowoprzybyłymi. Widziałem wybornie tw arz 
jego, k tó ra  zżółkła w jednej chwili ja k  per­
gam in; widziałem krople zimnego potu, wy­
stępujące mu na czoło. Zatoczył się jak  pi­
jany  a usta  jego wyszeptały chrapliwie.

— Fernando DeloraI — Więc umarli wra- 
cająi

Człowiek, którego tak  nazwał, zmierzył 
go wówczas wielkopańskiem spojrzeniem, w 
którem  nie było naw et wzgardy, ale lodo­
wata obojętność, unicestwiająca go niejako.

— Możesz odejść mój chłopcze -  rzekł — 
nie potrzebujemy twych usług.] Są tu inni, 7. 
którym i nam wypadnie załatwić rachunki.— 
Ale wówczas piękna Zuzanna wysunęła rękę 
z pod ram ienia swego towarzysza. Oczy jej 
ciskały błyskawice — ręce zaciskały się k u r­
czowo. Opadła z niej w mgnieniu oka po 
włoka wielkiej damy, była w tej chwili Bobą; 
kobietą z ulicy roznam lętnioną, gniewem sza­
lejącą, żądną zemsty.

Nie odchodźI — krzyknęła. Przypatrz się 
mu uważnie, to on A teraz przypomnij si 
bie H enryka — coś z nim zrobił ? To zapłata 
za niego, to moja zemsta!

Uderzyłaby go z pewnością, gdyby aie to 
warzysz jej, k tó ry  zmusił Ją niejako, aby u 
siadła obok niego, a potem wezwał uiedba 
łym ruchem  ręki k tóregoś z posługujących, 
wyrażając mu swoje życzenia. Ludwik wy 
cofał się wówczas, ja  także powróciłem na 
swoje miejsce, zdaje się, że n ik t prócz mnie 
nie zauważył rozegranej przed chwilą sceny. 
Usiadłem obok Lam artineya, a  nie umiejąc 
znów uporządkować swych wrażeń, rzekłem 
raczej do siebie niż do niego,

— Kim właściwie je s t ten pan ? — który 
wszedł tu  z Zuzanną Bertot. Lamartfney po
chylił się ku mnie, mówiąc.

— Na Boga! — Masz pan cokolwiek le­
niwą wyobraźnię, ale miej pan cierpliwość 1 
patrz uważnie a zobaczymy tu  ciekawe rze­
czy — Ralf, k tó ry  milczał dotąd zamyślony— 
rzekł, patrząc na Zuzannę, siedzącą nieru­
chomo naprzeciw nas z wyrazem tryum fu 
w oczach.

— Ta kobieta umiała kochać i być wier- 
aą, szlachetne uczucia tliły w niej pod w ar­
stw ą naleciałości życiowych Jak kruszec złoty 
utajony w niekształtnej rudiie.

— Mówisz o Zuzannie B erto t?  — pyta­
łem nieco zdziwiony. Mówiła przed chwilą o 
zemście, bo też bez w ątpienia Ludwik zam or­
dował skrycie jej męża, ale nie wiedzia­
łem, że i ty  wiesz coś o tych ciemnych 1 zbro­
dniczych intrygach.

— Wiedziałem oddawna, odparł Ralf, że 
wpadłeś w niebezpieczną plątaninę, w której 
mógłbyś łatw o zatracić honor twój, a może 
haw et życio, pracowałem też nad rozjaśnie­
niem tej gmatwaniny, ale usiłowania moje 
na nic by się nie przydały, gdyby nie współ­
udział pana, rzekł, wskazując na Lamartineya, 
k tórem u udało się wejść w porozumienie z
Zuzanną Bertot.

— Tak, ta k  — po‘> ierdzlł Lainartiney— 
ta prosta, energiczna kobieta postąpiła w tym 
wypadku, ja k  bohaterko, dlatego też nio m o­
gliśmy jej odmówić publicznego zawstydzę 
nia złoczyńców, k tó re  nam postawiła za w a­
runek. Obawiam się tylko, aby jej wystąpio 
nie nio było za wczesne.

— Ale ci ludzie są chyba krew nym i — 
spytałem, wskazując na dawnego i nowegc 
Delorę.

— Są rodzonymi braćmi — odparł na to 
Ralf — z których jeden je s t  uczciwym, peł­
nym honoru człowiekiem, drugi samozwań­
czym łotrem.

P rosta  rzecz, że w tej chwili wybiegło mi 
na usta  imię Felicyi. Jeżeli grało tu  rolę Ja­
kieś oszustwo lub podstawienie osoby, to nie 
było to w każdym razie jej winą.

Wolałbym był przecież o wiele, żeby ona 
w miejsce Zuzanny Bertot znalazła się obok

nowego Delory. I jak  gdyby sk ry te  moje 
życzenie podzkiłało na nią magnetycznie, uj 
rżałem ją  wstającą z miejsca i kierującą się 
w stronę grupy, siedzącej za krzewam i pal­
mowymi. Chciałem 1 Ja wtedy podążyć za 
nią, ale Ralf zatrzym ał mnie, mówiąc.

— To są Ich sprawy rodzinne, k tóre ma­
ją  prawo z a ła tw ić  między sobą.

P rosta  delikatność nie pozwalała w tej 
chwili na zbliżenie się obcych. Uznałem tra ­
fność tej uwagi i pozostałem na miejscu, 
ale nie mogłem oczywiście oderwać wzroku 
od grupy Delorów. Nie mogłem słyszeć Ich 
słów, widziałem tylko ruchy ich i gęsta, — 
przesuwali się przed oczyma meml, Jak cie­
nie chińskie, m iłow ałem  odgadnąć z ruchów 
ich i spojrzeń dalszy przebieg ich w zajem ­
nych stosunków .

Widziałem, jak  dawny Delora — jak  na­
zywałem w duehu w uja Felicyi — podniósł 
się i podążył za nią niechętnie. Widziałem, 
jak  oczy Zuzanny B ertot błysnęły znów na 
jego widok gn iew em  t nienawiścią.

Widziałem wreszcie Ludwika, k tó ry  krą­
żył dokoła nieb, cichy, podstępny, na nowo 
już przyprowadzony do równowagi. Dla oczu 
niewtajemniczonych, wyglądał zapewne na 
oddanego swym obowiązkom służącego, ale 
ja  widziałem w nim to, czem był w istocie, 
człowieka osac;onego w ostatnich swych 
obwarowaniach ściganego zw ierza, który 
czeka tylko stosownej chwili, aby skoczyć do 
gardła swym przeciwnikom.

W końcu ta niema scena przybrała nowy 
obrót. Jeden z Delorów opuścił swe miejsce 
i zdawał się zachęcać drugiego, aby poszedł 
za jego przykładem.

Wówczas Fernando Delora skłonił się ry ­

cersko przed Zuzanną Bertot, k tó ra  przyjęła 
jego ramię.

Felicya stała przez chwilę niepewna, po- 
czem oparła się na ram ieniu swego wuja i 
wszyscy ciw oro wyszli z sali.

— Teraz na nas kolej — rzekł Lam arti- 
ney do mego brata.

— Rób pan, co uważasz za stosowne, ja  
doczekam się tu ta j rozwiązania — odrzekł 
Ralf.

Lainartiney dotknął mego ramienia, za­
pytując mię, czy chcę mu być pomoonym w 
ostatecznym zdemaskowaniu oszustów, ale 
ja  nie spuszciałsm  z oczu Ludwika. — Nie 
chciałem zresztą wziąć udziału w żadnej ak­
cji, k tó rib y  mogła być skierow ana przeciw 
Felicyi.

— Zostanę z moim bratem — odparłem— 
a zresztą będę miał, ja k  sądzę i tu taj coś do 
czynienia.

Tu ukazałem ręką na Ludwika, k tó ry  pa­
trzył Jeszcze wciąż ku drzwiom, aa którym i 
znikli odchodzący.

— Ten je s t  tylko podrzędnem narzę­
dziem — rzekł lekceważąco Lam artiney — 
ale ja  byłem Innego zdania. Jeśli k to był 
duszą i m otorem tej intrygi, to  z pewnością 
Ludwik.

— Słuchaj I — rzekłem , zbliżając się do 
niego — ty knujesz znów jak ieś lotrow - 
stwo.

Ocknął się i spojrzał na mnie i  dawnym 
swym zagadkowym uśmiechem.

— Tym razem już ostatnie, kapitanie 
Rotherby — odparł z ukłonem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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v  Krakowie, ul. mikołajska L fi. x  m Krakom le. nL mikołajaka L O.
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k! powodzenia mają Polacy przy tych wyborach 
w kole pierwazem, bo wchodzi w nie obok 
najwjżej opodatkowanych fabrykantów Niem­
ców inteligeneya polska. Dotąd jednak udawało 
się Niemcom przez mianowanie odpowiedniej 
ilości honorowych obywateli i innymi środkami 
wytwarzać w pierwazem kole bezwzględną więk­
szość niemiecką i panować w radzie gminnej 
niepodzielnie.

Przy ostatnich wyborach i tyci* środków 
bylj za mało — chwycono się wprost bezpra­
wia. Dwóch katechetów przy szkołach bialskich 
komisya wyborcza woale nr. liście I. koła nie 
umieściła, trzech zaś wil a r  uszów miejscowych 
zrazu umieszczonych usunęła z powodu wnie­
sionej przeciwko nim reklamaoy! jednego pro­
testanta i jednego żyda, a to na tej podstawie, 
że do p-erwezego koła wyoorczego należą rze­
komo tjlko  ci duchowni, którzy są naczelnika­
mi gminy wyznaniowej. ReUlamaoyę dwóch ka 
teuhetów uwzględniło starostwo Dialskie, do roz 
strzygnięcia zaś sprawy wil aryuszów nznało 
się toż starostwo za niekompetentne, wobec 
pomyślnie sfcł&twionej przeciwko nim reklama- 
eyi przez komisyę wyborczą. Pozostała więc 
tylko droga do najwyższego trybunału admini­
stracyjnego, który na rek era wik »ry uszów, 
wniesiony przez adwokata Dra E. Mrdaczka, 
rajwyższem orzeczeniem z dnia 16 października 
1911 r. L. 10410 z n i ó s ł  r o z s t  r z y gn i ę- 
c i e k o m i s y i  w y b o r c z e j ,  motywując, jak  
następcy e I

„Trybunał administracyjny musiał uznać 
słuszność wniesionego zażalenia ze względu na 
§ 1 u stęp 2 lit. 2 i § 14 ustawy o wybcracn 
gminnych, według której prawo wybierania w 
I. koie przy lugoje duchownym świeckim wyznań 
chrześcijańskich li tylko pod tymi warunkami, 
ż e . 1) są świeckimi duchownymi jednego z wy­
znań chrześcijańskich i 2) mają prawo przyna­
leżności do gminy. Ponieważ w przedłożonym 
wypadkn oba te warunki się znachodzą, roz­
strzygnięcie zatem, odmawiające prawa wybor­
czego dia braku warunku żadnem speoyalnem 
prawem galioyjskiem nie wymaganego — aby 
mianowicie duchowni mieli chara&ter przełożo­
nych w urzędzie duszpasterskim — trybunat 
musi, jako prawnie nieuzasadnione unieważnić11.

Baczno# p in y  przyłączone!
Otrzym ujem y następujące uwagi </d mie­

szkańców gmin przyłączonych:
O ile widać z toku ubrad w spraw ie no- 

wąj gminnej ordynacyi wyborczej, spraw a 
t»  zdaje się być trak tow aną na sery o.

Nie przesądzając ostatecznego wyniku 
tych prac — m o żn a  Jednakowoż już teraz  z 
dochodzących posłuchów słusznie wniosko­
wać, że nowa ta  ordynacya wyborcza mu 
być dia gmin przyłączonych jeszcze bardzie] 
krzywdząca — aniżeli obecna. Że gminy 
przyłączone obecnie pod tym  względem już 
są pokrzywdzone to  stało się to  głównie z 
ind ciency i i zapoznania dobra ogółu przez 
wielu członków dawnych rad gminnych dla 
osobistych intere&ów jak  n. p. dia otrzym a­
nia synekur m agistrackich w rozmaitych 
formach pozyskania sobie względów p. Lea, 
zapewnienie sobie sto łka radzieckiego w 
Krakowie i t. p.

Otóż Kraków przed przyłączeniem gmin 
podmiejskich posiadał 100 tysięcy m ieszkań­
ców i miał wtedy 72 radców miejskich, 
przyłączone gminy podmiejskie miały m ie­
szkańców 60 tysięcy czyli więcej aniżeli 60 
proc. Dlatego powinny były otrzym ać s to ­
sunkow ą ilość m andatów t. j. 30 — je­
dnakowoż o t r z y m a ł y  t y l k o  13III Jest 
to  tak rażąca krzywda, że braknie słów na 
potępienie tych — którzy na to  się zgodzili 
ja k  i tych którzy nieświadomość lub złą 
wolę wyzyskali!

Miarodajne czynniki zaś zam iast starać 
aię, by krzyw dę tę  wyrządzoną przy uchw a­
lić się mającej reformie wynagrodzić, zamie­
rzają jeszcze bardziej ukrócić praw a i mo­
żność wyboru reprezentantów  gmin przyłą­
czonych, a jak  niektórzy dowcipnie nazywają 
gmin sprzedanych iub okupowanych!

Wobec tego, że gminy przyłączone jeszcze 
przez szereg la t będą miały wiele swych od­
rębnych interesów , k tó re  wym agają dokła­
dnych znajomości lokalnych stosunków  do­
tyczącej gminy, oraz wiele czasu i pracy ze 
strony  dotyczących radców, przeto powinny 
gminy przyłączone otrzym ać przynajmniej 
»/, radców obieralnych tylko jak  dotychczue 
dzielnicami (dawnemi gminami).

Mieszkańcy gmin przyłączonych powinni 
się dalej organizować, wszyscy wspólnie o 
swe krzywdy się dopominać i walczyć. 
Krzywdy te  są odstraszającym  przykładem, 
dla k tórego  Podgói ze nie chce się przyłą­
czyć do Krakowa, o czem niech dotyczące 
czynniki krakow skie specjalnie przy refo r­
mie wyborczej nie zapominają, gdyż Jak długo 
takie stosunki panują, tak  aługo muszą gmi­
ny przyłączone Podgórze przed złem ostrze 
gać. Z.

To zadanie chce spełnić przynajmniej w 
części odbyć się mający w bieżącym miesiącu 
ku rs  społeczny, w k to iym  raczyło zaofiaro­
wać swe usługi I wygłosić praktyczne wy­
kłady z dziedziny kwesty! społecznej i kato ­
lickiej organizacyi k ilku wybitnych działaczy 
społecznych, by podać elem entarne zasady 
kw estyi i pracy społecznej, opartej o program  
chrzęści] ańsko- socyainy.

W ykłady połączone z dy&kusyami odby­
wać się będą wieczorem codziennie od go­
dziny 7 wieczorem.

Udział we wszystkich wykładach k u rsu  
iest bezpłatny, wpisowe wynosi ty lko 2 ko­
rony. Zgłoszenia na ku rs  przyjm uje Sekre 
tarya t chrześcijańsko-społeczny (ul. św. To­
masza 37 I. p.) w godzinach od 3 --8  popoł. 
codziennie.

Pożądaną Jest rzeczą, by członkowie kato ­
lickich stowarzyszeń, a zwłauzeza członkowie 
wydziałów zechcieli licznie brać udział w tym 
kursie. Gdyby dostateczna liczba uczestników 
kursu  zgłosiła się, także ze stow arzyszeń po 
-a  Krakowem istniejących, kier jwnictwo^kureu 
urządzi także seminaryum i bibliotekę so- 
cyalną na czas kursu.

K urs rozpocznie się w niedzielę dnia 14 
stycznia br. o 4 popołudniu inauguracyjnem  
zebraniem, na k tórem  wygłosi wykład na te  
m at k w e s t y i  s o c y a l n e ]  w obecnej do­
bie X. D r Władysław C h o t a o w s k i ,  prof. 
Un’.w. Jagieł!.

Program  :
1. Poniedziałek 15 stycznia: „Stosunki ro­

botnicze u nas“ ref. W. Horowlcz.
2. W torek 16 stycznia: „Jak  rozwiązać 

kwestyę rękodzielniczą w Galicy!11 ref. ...
3. Środa 17 stycznia: „Polityka agrarna 

w głównym zarysie" ref. Dr Leop. Caro.
4. Czwartek 18 stycznia „Kwestya kobie­

ca11 ref. fl. Starzewska.
5. P ią tek  19 stycznia: „Ruch zawodowy 

robotniczy11 ref. Karol Holeksb.
6. Poniedziałek 22 stycznia: „Ogólny po 

gląd na ustaw odaw stw o przemysłowe11 ref. 
D r St, Batko.

7. W torek 23 stycznia: „Ustrój państw a 
i obywatelskie praw a11 referen t Dr W. Waś- 
kowski.

8. Środa 24 stycznia: „Stosunek kośoinła 
ao państw a11 ref. X Dr Jul. Gołąb.

9. Czw artek 25 stycznia: „Rucb chrześci- 
jańsko-społeczny jego zasady i dążności" ref. 
X. A. Mytkowicz.

10. Piątek 26 stycznia: „Kwestya żydow­
ska w Galicyi" refer. X. prof. Kaz Bisztyga 
T. J.

11. Poniedziałek 29 stycznia: „Stronnictw a 
polityczne" ref. J. Matyasik.

12. W torek 30 stycznia: „Socjalizm 11 (na­
zwisko referenta będzie później ogłoszone).

jedyny w Kraju organ chrzf ścijańsko-naro- 
dowy rozpoczyna obecnie XX rok swego 

istnienia.
Wycnodzi w Krakowie codziennie z w yjąt­

kiem niedziel i świąt.

Kurs społeczny
urządzony staraniem  „Sekretaryatu  chrześei- 
jańsko-społeeznego" odbędzie się w  Krakowie 
w  dniach od 14 do 30 stycznia br. w Domu 

Robotniczym przy ul. św. Tom asza 1. 37.
Ze „Sekretaryatu  chrześcijańsko-społecz- 

nego11 otrzym ujemy następujący kom unikat: 
Ruch chrześcijańsko - społeczny w kraju  

musi zapewnić sobie przyszłość i swój roz­
wój przez wyrabianie i wykształcenie nowych 
sił do publicznej i społecznej pracy. W zrasta 
jące Związki zawodowe chrześcijańskich ro­
botników, położenie chrześcijańskich ręk o ­
dzielników i kupców, cała ludowo - chłopska 
spraw a w k raju  wymagają coraz szerszej 
pracy i um iejętnego działania. A gdy weź­
miemy pod uwagę widoczne postępy w obo­
zach wrogów lub obojętnie dla spraw y chrze- 
ścijańsko-narodowej usposobionych, to  m usi­
my nabrać przekonania, że trzeba nam sprę 
żyetej organizacyi, wytężąjącej pracy na wszy­
stkich polach publicznego życia. — Potrzeba 
przedewszystkiem dobrze przygotowanych I 
wyszkolonych sił do prowadzenia tęj ważnej 
pracy.
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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  
w  Krakowie na prowlncyi

rccznie K 24 — 
półrocznie „ 12-— 
kw artalnie „ 6’—
miesięcznie „ 2'—

rocznie K. 321— 
półrocznie „ 16 — 
kw artalnie „ 81—
miesięcznie „ 270

Nowo przystępujący abonenci otrzym ają pię­
kno premio książkowe.

Precz z towarem pruskim i 
Kupujcie tylko u chrześcijan

K R O N I K A ,

Z dnia na dzień.
P. A n d rze j N iem ojew sk i w ydobył ze s ta ry c h  

sza f b ib lio tecznych  g ło śn ą  n iegdyś t c o r j ę  u n ie­
is tn ie n iu  C h ry stu sa . W  m yśl te j h ip o te zy  ca la  
h ia to ry a  C h ry stu a a  j e s t  m ytem  a s tra ln y m , C hry ­
s tu s  n ig d y  n ie is tn ia ł, w ym yśleli go ty lk o  a s tro ­
nom ow ie n a  po d staw ie  k o m b in a c ji m a te m a ty  
oznyoh i z o b se rw a c ji k o n s te la c ji  słonecznych . 
T eoryę tą , k tó r ą  Indzie n a u k i t r a k tu ją  dzisia j 
ju ż  t / l k o  L am oiystyozn ie , odśw ieżył n n a s  p. 
N iem ojew ski i podał sp o łeczeń stw u  z ogrom nym  
hałasem  ja k b y  ja k ie  epokow e odkrycie .

T eo ryę  p. N ietno jew sk iego  podchw ycono jo ż  
szeroko  i n a  je j  po d staw ie  m am y ju ż  „dow o­
dy" (oczyw iście iron iczn ie  po ję te) n a  n ie is tn ie ­
nie ro zm a ity ch  ludzi, k tó ry ch  n az w isk a  nam  
p rz e k a z a ła  h ia to ry a . „U dow odniono" jn ż  n p ,  że 
N apoleon  I. n ig d y  n ie  is tn ia ł, że c a ła  epope ja  
n ap o leo ń sk a  jo s t  ty lk o  m y tem  as tra lu y m .

R ów nież ty lk o  m y tem  as tra ln y m  je a t  poda 
w ane nam  przez h ls to ry ę  og łoszen ie N lepodfe 
g ło śc i S tanów  Z jednoczonych  A m eryk i P ó łn o ­
cnej w r. 1776 n a  k o n g res ie  w F ilade lfii. P o s łu ­
cha jm y  ta k ie g o  „dow odu", k tó ry  f a k ty  uw aża 
ty lk o  za  k o m b in a c je  liczbow e :

„K o o g res m ia ł się  odbyć w u iy tycznem  m ie­
ście, k tó re g o  im ię F ilad e lfia  —  M iłość b ra te r-  
Bka — ju ż  j e s t  podejrzane . T ak ż e  i d a ta . 4  ty  
dzień  4 -g o  m iesiąca , licząc ud  k w ie tn ia , j a k  ra - 
chow bli H erak lid z i i S k an d y raw o w ie , m oże i 
p ram iesz k ań c y  A m eryk i, a  z pew nośc ią  H e b ra j­
czycy j m t  w ielce po d ejrzan ą .

C zw órka by ła p rzecież liczbą ś w ię tą ..
P re z y d e n t w y b ieran y  n a  4 l a t a ! 4 dzia ły  

in te resów  p aństw ow ycn  : naród , k o n g res , w ładza 
p raw odaw czs, w ładza w ykonaw cza I i... I co j e ­
szcze n iep raw dopodobn iejsze , że am rzeć  m iało 
3 p rezyden tów  i dwór-h z nloh a k u r a t  w 5 0 -tym  
ro k u  życ iu !

R ok k o n g resu  zupe łn ie  a p o k a lip ty c z n y : 1776 
j e s t  m is trz o w sk ą  k o m b ,n ac y ą  św ię te j liczby  4, 
m ianow icie 4 :  444== 1776.

R ozdzieliw szy 4 4 4  przez 4, o trzy m am  1. 1. 1. 
To j e s t  ja w n y  sym bul je d n o śc i narodow ej -  e 
pluribu8 unum , tu d z ież  re iig ii, k tó re j jedność  
b ó stw a  zaw iera  s ię  w Trójcy .

P ozatem  I l-n a l- te p e ra h  —  najw iększy  h is to ­
ry k  M eksyku , p a ń s tw a  sąsiedn iego , n ie  w spo­
m in a  zupe łn ie  o ty m  doknm enoie. O d ; by  z re ­
s z tą  byt ten  a k t  p rzy ję ty  i rów ność ludzi o g ra ­
niczona, n ie  m ogłyby  puw stać owe liczne p e ­
ty c je  o zn iesien ie  n iew oln ictw a.

A k t N iepodlegtośoi je s t  w ięc m ytem ... Quod 
erał demonstrandutu“ .

( J a k  w isdom o, N iem ojew ski zap rzecza  is tn ie ­
n iu  C h ry s tu sa  n a  podstaw ie  cyfr. T w ierdzi np., 
że liczb a  3  by ła n a  'W schodzie cy frą  św ię tą  i 
że s tą d  pochodzi pojęcie św. T ró jcy , i  a „ trz e j 
k ró low ie" s ą  p e rso n if ik a c ją  trz e c h  gw iazd, że 
33 i pót la t, k tó re  przeży ł C h ry stu s , s ą  n o r­
m a ln ą  d łu g o śc ią  w ieku  ludzk iego  p rzen ies io n ą  
u a  C h ry s tu sa  icd. R ów aież jed n y m  z „dow odów " 
n a  n ie is tn ien ie  C h ry stu sa  j e s t  okoliczność, że 
historycy w spółcześni sąsiedn ich  n arodów  o C h ry - 
s tn s ie  n ie  w sD om inają, co ie s t n iezu p e łn ą  p ra ­
w dą, bo są w zm iank i n Tacyta. S w eton iosza , 
Józefa  F law iu sa  i i.).

Salen sztuki w salach magazynu fortepianów firm ; 
B. GABRYELSKA, Rynek 35, (Krzysztofoiy) H una 
L I. ■ (Gioconda) tr opia ze sławnego obrazu L i o a  a  r  d a 
da V in o i pendzla J. Januszewskiego, wystawiona 
c a  krótki czas. W stęp w poniedzia łku  K-w inne dnie 
50 hi. W  niedziele 1 św ięta salon zamknięty.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsobóć 
słońca ruzpucznie się ju tro  o godzinie 7 minut 38. 
zaohód przypada o godzinie 3 minut 44; długość duis 
godzin 8 minut 6.

RAIENDARZYK KOŚCIELNY. Ja tro  z e  «z war tek 
Tytusa, pojutrza w piąte ; Telesfora.

budującym się domu rawallł się strop betonowy, 
grzebiąc w grazacn jednego z robotników, na - 
zwiskiem Hila. Koledzy nie szczęśliwego po wy­
tężonej pracy zdołali wydostać Hilę z gruzów i 
przenieść go w bezpieczne miejsce. Lekarz dy­
żurny nie zdołał przywieść nieszczęśliwego do 
przytomności.

ja k  śledztwo policyjne wykazało, Hila, mi­
mo ostrzeżeń kolegów pracował dalej na zagro- 
żonem miejscu.

Hilę w stanie greźnym odwieziono do szpi­
tala.

W herbaciarni ludowej przy ulicy św. Krzy­
ża 1. 10 wydano w miesiącu grndniu 1911 r 
800 porcyi herbaty czystej, 1402 porcyi herbaty 
z mlekiem, 331 b porcyi herbaty z cytryną. 502 
porcyi chloba i 776 aztuk bułek; a że fundu­
sze są bardzo skromne, przeto Zarząd Herba­
ciarni ndaje się de litościwych serc o łaskawe 
ostki, Jakie przyjmuje Administracja r  az gc 
dziennika.

rok:
Z Rakarzy ■rzążslzzzj. Program  na karna i d  1912

Kraków, dnia 3 stycznia.
Ze spraw miejskich. Sekoye połączone U. 

i 111. Rady m. na posiedzeniu dnia 2 stycznia 
1912 uchwaliły wnioski w sprawie przyznania 
funkeyonaryu izom mrgislratu i zakłada czy Ul­
eżenia miasta dodatku drożyźnianego. Dalej u 
chwalono wnioski magistratu w sprawie przy­
znania dodatków funkcyjnych słngom prowizo­
rycznym magistratu, przydzielonym dla pełnie­
nia służby doręczycieiskiej, sługom Kominaryatu 
targowego, używanym do pełnienia funkcji ta r­
gowico, orez sługom miejskim, pełniącym fun­
kcje doręczycielskle przy sądzie przemysłowym. 
Pezatem uchwalono peusye wdowie dla wdów 
po funkcjo-, ary uszach gminnych i kilka innych 
spraw osobistych.

Mleczarnia miejska. Wczoraj otw irto not o 
zt łożone w Krakowie mleczarnie miejskie, t. j. 
główny skład przy placu Jabłonowskich i kra­
my w Rynku, na placu Słowiańskim i w ni. 
Lnbicz. Do mleczarni dostarczają codzień świe­
żego mleka w ilości 1500 litrów obory p. Łusz 
ezkiewioza, Hegenbergera i Popiele. Skład głó­
wny przyjmuje każdego czasu zamówienia na 
mleko, które rozwozić będą po ulicach rano 
osobne wózki. Ceny są znacznie niższe od cen w 
prywatnych mleczarniach; litr mleka niezbiera 
nego kosztuje 24 hal. (w prywatnych mleczar­
niach 30 hal.) zbieranego 10 Lal., śmietanki 
64 hal. Zwózka mleka i ruch interesowanych 
skupia się w sktaanicy głównej, mieszczącej się 
przy placn Jabłonowskich. Kierownikiem głó­
wnego sklepu i f hi jest p. Kuszewski. Skupie­
nie się jaknajwiększej ilości konsumentów mia­
sta w tej nowej mleczarni wpłynąć musi bez­
sprzecznie na ustalenie i uregulowanie cen.

Z teatru miejskiego. W  tragedyi Schiliera 
„Iatryga i miłość", którą teatr krakowski wzna­
wia w piątek 5 b. m., obsada ról głównych 
jest następująca: prezydenta gra p. Jednowski, 
Ferdynanda, syn.1 jego, p. Maryański, Mfillera 
muzyka, p Siępowski, żonę jego, p. Kcsmow- 
ska, córkę Ludwikę, p. Jarszewska, lady MJlforJ, 
p. PytlińBka, W anna p. Bońoza, Kalba, p Sta­
nisławski. Próby prowadzi p. Stanisławski.

Wiadomości koncertowe Na jutrzejszy kon­
cert p. Cahter wyprzedała kasa Starego Teatrn 
wszystkie miejsca pierwszorzędne, wskutek cze­
go musiano dostawić cały rząi krzeseł w tej 
■categoryi. Natomiast bilety innych kategoryi 
a., jeszcze do nabycia,

W piątek 5 bm. rozpocznie kasa Starego 
Teatru sprzedaż biletów na koncerty: Raula Pn- 
gno (18 bm.), Fr. Kreislera (29 bm.) i na wie­
czór kwartetu paryskiego C a p e t  a (1 lutego). 
Yvetts G u i l  n u r t  wystąpi po raz pierwszy w 
Krakowie dnia 8 lutego. Bilety na ten wieczór 
wydawane będą od dnia 20 bm. Abonenci kon­
certowi będą mieli zarezerwowane swoje stałe 
miejsca przez pięć dni po rozpoczęciu sprze­
daży.

W najbliższą niedzielę wystąpi w Starym 
Teatrze znany p.anista A r t u r  R u b i n z t e i n  

koncertem, którego program zawiera trzy

Dnia 13 stycznia „Zabawa taneczna".
Dnia 1 lutego „Doroczny Bal Resursy" kostyumy 

dozwolone.
Dnia 2 lutego „Zabawa liosiyumowa" dln dzieci. 

Początek o godz. 6 wiecz.
Bula 17 lutego „Piknl1 Pań* ze wspólną kolacją 

Udział 4 kor. od soby.
Dnia 20 lutego „Zabawa taueczna" (przodpopiel- 

cowa).
Kabaret lalek. Dwa następne przedstawienia Ka 

baretu  lalek odbędą się we ozwartek i w p ią tek  (4 
i 5 styoznla). Początek punktualnie o godz. 8 wieczór 
Bilety wcześniej do nabycia w Kasie zamówień, plac 
Maryacki 1. 9.

Opłatek. I Grupa P. Z. Zw. Chrz. robcmihów w 
Krakowie przy ul. św. Tomasza 1. 3f, urządza dnia 6 
b m. O p ł a t e k ,  dla członków i gości przez nich 
wprowadzi: nyoh. Początek o godz. 4-30 popoł. W stęp 
na opłatek dla panów 1 kor,, dla pań 60 nal. Zgło­
szenia do duia 4 b. m. przyjmuje się w Związ&u; 
tam ie moina otrzymać zaproszenie w godzinach mię- 
dzj 7- 9 wieozór. W stęp tylko za zaproszeniami. — 
Po opłatku odbędzie się zabawa taueuzna.

kolejowego skierowane nie otrzymał, jest eo 
nnjmniej* ćTziwneB .

Nieostrożne obchodzenie się z bronią. Do*
nosrą uam z Lipnicy dolnej pow Bochn.a. Zda­
rzył się tu straszny wypadek. Dn. 29 grudnia 
wójt, tutejszej gminy Michał Wnęk, l łc z ą r /  42 
lata poszedł na polowanie w Howarfjstwfe trzech 
gospodarzy. Nabijając sTzemę śrutem, trzymał 
jed lą ręką za wylot lufy, aby do nie] śnieg nie 
wpadł, a drugą ręką manipulował t. aw lad- 
sztokiem, a te kurek był otwarty, wójt pra- 
wdopodobnio mimowoli poruszył negą skutkiem 
czego strzelba wypaliła, kładąc wójta na miej­
scu trupem. Nieszczęśliwy miał wielki palec 
całkiem oderwany, a śrut przeszedł prrsz nos, 
oczy, mózg i wyleciał wierzchołkiem głowy — 
Zmaiiy osierocił młodą żonę i 6 oioro drobnych 
dzieci

Zasądzenie Wawraka. Wiedeński Łąd wyż- 
/ j  tatwierdzii wyrok, wydany na Wawraka, 

którngo za zamach na ministra Hohenburgera 
zasądzono na 7 lat ciężkiego więtienia. Zama­
chu na ministra dokonał Niegusi W ąjrrak 5 
października w Izbie postów podczas mowy 
przywódcy sccyal stycznego Dra Adlera. Nle- 
gnsz Wawrak dał do ministra wówczas 5 strza­
łów, ale ohyb’1

PogCi!«_. Dni* 2-go stycznia 'teiaiumetr 
doszedł od -V 5 3 do -4-4 3 O., harorao-r po­
południu opadał.

Dnia 3-go stycznia o gc-dainin rauo
itisr. barometru 742 7 mm., tenaozaotrn +  4'3 
C, wiatr: zachodni.

K r o n i k a  z a m ie i s c o ^ a .
o-

picr wszo rzędne atrakeye. Jedną z nich jest dra 
ga, dotąd niewydana sonata K .rola Szymanow­
skiego, którą Rubinstein grał z ugromaem po­
wodzeniem po raz pierwszy publicznie w Berli­
nie na wieczorze kamporytorakim Szymanow­
skiego dnia 1 grudnia. Niemniej interesującą 
będzie nowa sonata głośnego nowatora rosyj­
skiego A. Skrjabina, a szczeorólną osobliwośoią 
programu jest konoertanta własna transkrypeya 
ze słynnego „tańca siedmiu zasłon" z opery 
Ryszarda Straussa „Salome".

Bal „Tow. walki Z gruźlicą" odbędzie się 
3 lutego. — Dnia 30 gradnia w mieszaauiu 
hr. Janowej S z e m b e k o w e j  zebrało się liczne 
grono Fań należących do komitetu i oDradowało 
nad sposobami zapewnienia zabawie powodzenia, 
chcąc ją. uczynić jedną z najmilszych i najwy- 
tworniejssyoh w bieżącym karnawFe.

Protektorat Bula objęła ks. R e n a t a  R a ­
d z i w i ł ł o w a .  Na czele komitetu stanęła hr. 
Janowa S z e m b e k o w a ,  a obowiązki skarbni­
czki przyjęła hr. Edwardowa T y t  z k i e w i - 
c r o w a .

SlUb panny Anny Jakubowskiej, córki zna­
nego w naszem mieście adwohata Dr Jana Ja- 
knoowskiego z panem Adamem Gałeckim odbyt 
się dziś we środę o l l  rano w kąśofelę SS. Fe- 
iioyanek.

Polacy w dyplomacyi gustryacklej. Dr Sia-
nisłau Mi 11. o w a k i  syn ztanego w Kraaowie 
właściciela keięgarni katolickiej, został miano­
wany kierownikiem konsulatu austr. w Arko 
nie. Dr Remigiusz K w i a t k o w * k i  z *tai mia­
nowany generalnym konsulem II. kl., a wieekon- 
sul Zdzisław O k ę c k i  konsulem.

CB8. król uprzyw. Towarzystwa Imienia 
Gizell. Tomu pod protektor ftem arsyksię- 
żniozki Gizeli będącemu zakładowi ubezpieczeń 
zostało przez cesarza nadane najwyższe odzsa 
ozenie i upowiżnienie do ułjzaniii tytułu c. k 
uprzyw. Tow. ze znakiem orła cesarskiego

Nieszczęśliwy wypadek Wozorai wieczorem 
zawezwano pogotowie ratunkowe do Podgórza, 
gdzie na rogu ul Batorego i Wąskiej w nowo

0 dom polski w Bielsku. Zarząd Spółki 
ohrony i pomocy narodowej w Bielsku wydał 
do społeczeństwa polskiego odezwę, z której 
podajemy ważniejsze nstępy.

Domowi polskiemu w Bielsku grozi licyia- 
cya I Jedyne schronisko polskości w tern cen 
tram niemczyzny na Śląsku wschodnim upadnie 
niechybnie, jeżeli nie pospieszymy z natychmia­
stową pomocą. Jeżeli dziś nie podeprzemy gro­
szem tej placówki, nie zdobędziemy już_nigdy 
w Bielsku miejzea na dom polski.

Dom polski składa się z 2 budynków. Jeden 
zakupiony przed laty, gromadził przez szereg 
lat Polaków na zebrania, odczyty, pogadanki i 
wieczorki. Gdy coraz więcej osób w nim się 
skupiać poczęło, okazał się za małym, nadto 
wskutek uchwały Rady uiejakiej, aby tamtędy 
przeprowadzić ulicę zagroziło mu niebezpieczeń­
stwo, gdyż część budynku musi zostać zburzo­
na. W tern groźnem połuiouiu nastręczyło się 
przed kilku miesiącami kupno sąsiedniego bu­
dynku — Jednak okazał się bruk gotówki
10.000 koron. Wobec materyalnej wartości jaką 
oba budynki z ogrudami przedstawiają (około
100.000 kor.) i wobec w łncaoi instytuoyi Domu 
polskiego dla naszej sp-awy narodowej na kre­
sach zachodnich jes t nadzieja, że społeczeństwo 
polskie przyjdzie Spółce Ochrony i pomocy na­
rodowej w Bielsko z pomocą

Z pomocą przyjść można w awojakl sposób 
albo przez Jednoiazowe ohoóby najdrobniejsze 
ofiary albo przez wpisywanie aię w porzet erton- 
ków Spółki, ochrony i pomocy narodowej w 
Bielsku z roczną wkładką 24 kor.

Zarząd prosi gorąco o pomoc, prosi też o 
pomoc szybką

Odezwę podpisali między innymi jako prze­
wodniczący : Igoaoy Stein, dyr. gimn. % Biairj, 
X. Józef Waligóra, M St. Weyde, Zygmunt 
Podgórski, prof gimn. i Jan Zamorski, poseł 
do Rady państwa.

Dar Monarchy. Cesarz udzielił ze swej pry­
watnej szkatuły zapomóg: Towarzystwu straży 
pożarnej w Królówee, powiatu bocheńskiego w 
kwocie 100 kor.

Z politechniki lwowskiej Rektorat lwow­
skiej szkoły politechnicznej rozpisał konkurs 
celem obsadzenia nadzwyczajnych katedr archi­
tektury, oraz historyi architektury i estetyki.

Sokół W Ulanowie krosta aię żywo — jak 
nam donoszą — ekoło zbudowania właanej so- 
kolni. Na ten też cel urządza w sezonie zimo­
wym prawie ca miusiąc wieczorki lub te ł przed­
stawienia. W ostatnich tygodniach odegrało 
kółko amatorskie sztuczki: „Dobry numer" — 
.,Błażek opętany" i „Żyd w beczce". Armatoro­
wie i amatorki w yw iązali aię ze swego zadania 
bardzo dobrze. Na szczególną uwagę zastugnją 
panie ^  olanlnówna, Gutkówna, Sarepotanówna, 
z panów : Polański, Nieeatek, Bruch i Rogalski. 
Kasa też dobrze zaopatrzyła się w grusiwe, bo 
nasze mieszczaństwo oraz inteligrncya chętnie 
i tłumnie uczęszczają na przedstawienia. Daia 
30 grudnia pe przedstawieniu odbyia sio zaba­
wa taneczna, która wśród pląsów i śpiewów 
przeciągnęła się do 5 rano.

Komitet wiecowy naucz, ludowego w Rze­
szowie organizuje pociąg na wiec krajowy ze 
zniżką 50 proc. dla nauczycielstwa z powiatów : 
Rzeszów, Łańcut, Prseworsk, Brzozów, Nisko, 
Kolbuszowa, Strzyżów, Jasło, Tarnobrzeg. Po­
ciąg wyjedzie z Rzeuzowa dnia 13 b. m. o go­
dzinie 5 wieczorem.

Wyjaśnień ndziela sekretarz Komitetu wie­
cowego Julian Szpnnar, Rzeszów, Ruska wieś, 
Marszałkowska.

Nieporządki na kolei. Piszą nam z Jasła: 
P. Ludwik Kłapa, naćstrsżnik skarbowy, jadąc 
do Jasła, nadał dnia 30 czerwca 1911 roku na 
dworcu kolejowym we Lwowie kufer podróżny, 
w krórjm  znajdowała się wszystka jego bieli­
zna, ubranie, książki itd. Mimo reklamacyi i za­
żaleń skierowanych do dyr. kolejowej, da dnia 
dzisiejszego nie otzymLł on ani kufra, ani pra­
wnie mu się należącego odszkodowania. Takie 
postępowanie wobec biednego nadstrużnika, któ­
ry nawet odpowiedzi na swe pisma uo zarządn.

Minowania, przeniesienia I odzmuenla.
Prezydyam k r a j o w e j  d y r e k c y i  » k a r b n  
zamianowało asystenta btuirego Włouzimlersa 
Juszozakiewicza odeyałem cłowym w X ki. 
rangi.

Prezydent galicyjskiej d y r e k c y i  p o o z t  
i t e l e g r a f ó w  zamianował adiunkta Józefa 
Rus:na poczfmistrzem w Czerminie 1 przeniósł 
pocztmisirza. Szczepana Barbera i Czermina do 
Bobowej.

Minister spraw wewnętrznych p.suaąt de 
VTI klasy rangi starszego lekarza powiatowego 
Dra Wincentego Nycza, oraz zamianował star­
szymi lekarzami powiatowymi lekarzy powiato­
wych Dra Włodzimierza szc-.rpańakiego. Dra 
Władysława Poboreckiego, Dra Henryka Nycza, 
Dra Franciszka Swkłosifiekiego, Dra Stanisława 
Karpińskiego, D a Franeiszka Żukotyńnklego, 
Dra Jnli&na flory’ego, Dra Cyryla HIżyckiego, 
D n Tadensza M lewskiego, Dra Edwarda Pio­
trowskiego, Dra Leona Fncbsa, Dra Antoniego 
Biesiadzk.ego, Dra Karola Józefa Gołębiowskie­
go i Dra Krz.mierzą Mierosławskiego.

Cesarz nadał referentowi spauw admlniatra- 
byjnych i ekunomicauyeh w Radzie szkolnej 
krajowej radcy namiestnictwa Stanisławowi O- 
kęckiemu order żelaznej korony III kl., oraz 
referentowi spraw administracyjnych i ekono­
micznych w ga li cyj takiej Radzie ftkolnąj krajo­
wej stareście Józefowi Niesiołowskiemu krzyk 
kawalerski erderu Franciszka Jóąeffc.

Zmarli. X. Mikołaj T a r c z y ń s k i ,  emeryt 
proboszcz w Zagórzanach i Dsiekan rzeptenni- 
cki, Kanonik tytularny, urodzony 18*4 ord. 
1862, zman duia 30 gradnia w Jarosławiu.

We Lwowie zmarł wz(oraj Stauisław B r y -  
k o z y ń s k i ,  poseł na sejm kr» piezea Rady 
nadzorczej tow. kredyt, zlemak.., przeżywszy lat 
71. Pogrzeb odbędzie aię jutro we Lwowie.

Kfportiir tektri mie]sKie|fe w Iraktwie.
w 3 ak t Fr. 

występ J.
Środa. „Oficer kwardyi*, I- omedya 

Molnara.
Czwartek. „Kobieta i pajac ‘. (Ostatni 

Mrozowskiej).
Piątek. „Intryga i mJc-c', traged ra w 9 edał., 

Fryderyka Schillera.
Sobota j opoŁ „Betleem Polskie", Jasełka w 3 akt 

L. Rydla.
Sobota wieozór. „Paweł I", drama1 w 7 obrau 9. 

Mereżkoa akie jo.
Niedziela popoł. „koscioazka pod Radaw*sam|4> 
Niedziel* wieczór. „Intryga i miłośff".
Fomiedziałek. „Legion"

Konspofldencye Redekcyi i Acmlmstr.
P a n a  S. P. w Krakowie: „Stary Rok" nie 

nadaje się jeszcze do druku, mimo poprawny 
formy. Wiersz jest zimny i niepoetyczny.

PP. P o m o c n i k o m  l i r m y  J. B a r b e ­
r o w i  k i :  8 p. Stanisław Wyspiański zmarł
w Krakowie w Domu zdrowia p. Dr Gwiazdo- 
morskiego w r. 1907.

P a n u  Łuck . ,  w J a w o r z n i e .  Ze wzglę­
du na niejasne przedstawieuie sprawy nie mo­
gliśmy wydrukować pańokiego listu. Oczekuje­
my dalszych korezpondeuoyi.

Kronika liRFicko-irtistjcmi.
Nowe książki. Nakładem księgarni Gebeth­

nera 1 Spółki w Krakowie wyssedl tom nowel 
W ł a d y s ł a w a  R e y m o n t a  pod ty t „Ava 
patria" (Str. 341) Na tom akładają się nls- 
drukowane jeszcze nowele Litl, Buras, Tęs­
knota, W pai&rni opium, Sielanka, Lot Toros, 
Ostatnia.

M a r y  f i r e r e i t  Boo l e .  Przygotowania 
dziecku do wiedzy ścisłej Z angielskiego prze­
łożyła Marya Sadze wieżowa Kraków. Nakład 
Gebethnera i Spółki Str. 113

Michał^lamm Przemiany. Dramat w 8 ak­
tach. Kraków 1912. Gebethner i Spółka (?!)• 

Dramat swój zadedykowany „polskiej mło­
dzieży niepodległościowej" zaopatrzył p. Michał
Flamm dopiskiem: „nie na scenę". W gruncie
rzeczy jest to wszystko, co p Fi ano m napisał 
(dramatem tej nudnej, naiwnej i niedojrzałej 
paplaniny żadną miarą nazwać nie można) ani 
„n i seonę", ani „do druku". Szkoda. V autor 
tego drugiego dopis&u nie zamieścił na maun- 
ckrypcie.

P. F.aminowi chodzi o przeprowadzenie do-
wedj, że „mężczyźnie wolno żyć w atoaanku
nielegalnej miłości", że wolna miłtńć jest upra­
wnioną i wyższą od małżeństwa, że ojcem hi­
storycznym jednomeetwa jest... kapitalizm itp. 
„Dramat" ma udowodnić powyższe tezy 1 rze­
czywiście bohaterowie jego dużo na ten temat 
dyskutują, aż wreszcie przvohodzą uo przekona­
nia, że powinni żyć w woinej miłości I w ślad 
za słowami poszłyby niewątpliwie czyny, gdyby 
nie ta drobna okoliczność, że już oddzwna przed­
tem żyli wszyscy (rj■ dwie pary) w stosunku 
nielegalnym... Całe udowodnienie „wolnej miło­
ści" jako moralnego ideała, było ul* nich mo­
cno spóźnione...

Gdyby to wszystko autor napisał pnbller-

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie Książeczki wkładkowa^*
Kapitał akcyjny 130,000.000 kor. Fundusze rezerwowe 39,000.000 kor.

K a n to r w ym iany w lo ka lu  parterow ym  (R yn ek  g|„ L in ia  A -B  L . 44).

pryzyjmuje wkładki w rachunku 
bieżącym i na
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca B~nk z własnych funduszów 

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoiowe i waluty, przyjmuje ziecen*a na glatdy Lrąjows
1 zagraniczne pod dtajd&gedniejszymi warunkami
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sty-znie na 10—12 stronach, powstaliby 2 tego 
bri.snora do „Latarni", która posa Jabizną „do­
wodzenia* miałaby tylko jeden prsycniot: par­
tyjce, cb- ć niedorzeczne oświetlenie kwestyi w 
formie d .mitycznej, stronice te (aż 160) nie 
tylko zieją nudą bezgraniczną na czyt' loika, ale 
nadto kompromitują ą autora płytkością 1 na­
iwnością. Antor uważa t. zw. „podwójną morał 
nośo" za etyczny kanon d< by dtisiejs ej, któ 
rema w imię wolności, idei demokratycznej i 
godności ludzkiej wypowiada walką. Wolna mi­
łe śó ma właśnie — Jego zdaniem — zas ąpió 
panowanie podwójnej moralności, polegającej na 
tolerowania nielegalnych, pozamałżeńskich sto­
sunków po stronie mężczyzny a potępiającej 
wszelki stosanek pozamałżeński po stronie ko­
biety 1 wreszcie aznającej konieczność istnienia 
kokot celem popierania ...postępu kultury. Otóż 
P. Flammowi powinni wytłumaczyć Jego przy­
jaciele, że „podwójna moralność* przez żaanych 
dzisiejszych etyków, nawet najbardziej wolno- 
myślicielskich (nie mówiąc już o chrześcijan 
skirh, którzy ją  zawsze potępiają i mnszą po­
tępiać) nie była propagowana, że Jej nikt na 
świecie nie broni (z wyjątkiem dwóch papiero­
wych postaci z dramatu p. Flamma i Cioci 1 Ma­
tki) i że jest ona tylko f a k t y c z n e m  z j a  
w i s k i e m ,  bardzo smatnem w dzisiejszem mo­
ralnie upadłem społeczeństwie, i to zjawiskiem, 
które zwaleza się najsilniej i najbardziej sta­
nowczo. Zasadą moralną etyków chrześcijań­
skich jest jedynie: małżeństwo i jedynie mał­
żeński stosanek mężczyzny z kobietą. P. Flamm 
walczył niepotrzebnie jak  Don Kichot z wia­
trakiem „podwójnej moralności", by ugodzić 
(choć co prawda tępym dzirytem) w małżeństwo, 
które nic z tamtym niema wspólnego.

Podkład dramatyczny „Przemian" jest zasa­
dniczo chybiony i udowadnia niezmiernie logi­
cznie eoś zupełnie przeciwnego, niż p. Flamm 
pragnie. Kochają się dwie wolne pary? Dobrze 1 
niech się biorą, niech idą do kościoła, rrbina 
lab urzędnika politycznego (jeżeli są bezwyzna 
niowe) i wezmą ślne. lidzie ta  jest jaki konflikt 
z istniejącymi dogmatami moralnymi? Tymcza­
sem każe im p. Flamm żyć w tajnym konku­
binacie, walczyć z „podwójną moralnością", 
która ich ani ziębi, ani grzeje, deklamować, 
płakać, jęczeć, przedewszystklem gadać, gadać 
i gadać bez końca. „Dramat" robi wrażanie o- 
płakane i wywołuje reLeksye niezmiernie smu­
tne... dla fentora.

Nie chce się wierzyć, by to sztnezydło wy­
dała firma Gebethnera i Spółki...

Pamiętnik jubileuszowy konwiktu chyrow- 
skiego 1886—1911 ukazał się w drako, nakła­
dem zakłada 0 0 . Jezuitów w BąkowicaCh pod 
Ghyrowem. Obszerna 223 stronic licząca książka, 
zawiera historyę zakłada chyrow skiego, spis pro­
fesorów 1 uczniów, tudzież dokładne sprawozda­
nie z uroczystości Jubileuszowych z września 
1911 r. Książka jest bogato ilustrowana i miłą 
będzie tworzyć pamiątkę dla wychowanków te­
go zasłaienego Zakłada wychowawczo • nauko­
wego.

„Echo Z Afryki". Sodalicya św. Piotra Kia- 
wers, pracująca od roku 1894 na rzecz Misyi 
afrykańskich, dąży wytrwale do tego, aby 
wszystkich katolików zainteresować sprawą mi­
s ji  1 uzyskać ich pomoc dla pracujących w A- 
Bryce misyoBarzy i misjonarek. Działalność jej 
sieszyła się Jul uznaniem i błogosławieństwem 
Ojca iw. Leona XIII, a Ojciec św. Pius X. u- 
dzieiil Sedalicyi ostatecznej aprobaty. W roz­
maitych krajach mą ona osady i wśród różnych 
narodów budzi pragnienie przyczynienia się do 
rozszerzenia Królestwa Bożego na ziemi. Cza­
sopismem Sodalicyi jest ilaatrowany miesię­
cznik: „Echo z Afryki", wydawany przez hr. 
Maryę Terasę L e d ó c h o w s k ą ,  siostrzenicę 
ś. p. Kardynala-Prymasa, Mieczysława Ledó- 
ehuwsklego. Dotychczas wychodziło „Echo z A- 
fryki w ośmiu językach: polskim, niemieckim, 
francuskim, włoskim, czeskim, słoweńskim, «ę 
gierskim i portugalskim: od stycznia 1912 za­
cznie się ukazywać i w jąiyku a n g i e l s k i m .  
Cena roczna tego interesującego miesięcznika 
wynosi 60 cencs, lub 3 franki. Zm awiać mo­
żna bądź w pr.st w Rzymie, n redaktorki, hr. 
L ti  ói howskiej (Koma, via delPO lm ata , 16) bąrź 
w Ekspedycji „Echa z Af y*i* ua Amerykę, u 
p. .1. Jurasza, Cbiccgo Io. 1521 Tell Piace.

„Musei n- w zeszycia za grudzień zawiera: 
Om ar Knayam przez Framl-izka Ksawerego Pu 
Biowrkiego; „Sen Jura o Bkrzy. łach* , nowela 
Zygmunt* ,L. Zaleskiego; „Sen dnia letnhgo" 
(dOK.) przez. Zygmunta Stefańskiego; D an te : 

Nowe ż/oie" (fragmenty) przekład Wacława 
T. Husarskiego ; „Leopold Staff" sylwetka lite 
racka przez Savitvi; Kr«tiika; Książki (ocena 
powieści i dramatów J. Żuławskiego).

Przegląd rękodzielniczy, organ krak. Muze 
nm techniczno przemysłowego, zaczął wych dzić 
w  Kranówie Jako miesięcznik pod red. p. Staniała 
wa Tilla i Stanisława Batfci. Redakoya mira i 
się przy ul. Franciszkańskiej 1. 4. Pier azy nu­
mer zawiera: Wstęp, Nasze hasłu, 0  narodo- 
wem wychowaniu młodzieży rękodzielniczej, kur- 
sa zawodowe dla majstrów i czeladników w 
Wiedniu, kronikę informacyi i komunikatów wa­
żnych dla rękodzielników.

Z sali sądowej.
0 szpiegostwo na rzecz Rosyi.

Dzisiaj rozpoczęła się przed zwykłym  try ­
bunałem  rozpraw a k .r n a  o szpiegostwo na 
rzecz Rosyi. Je s t to w szeregu wielkich pro­
cesów szpiegowskich jeden z pierwszych. Za­
równo we Lwowie jak  i w K rakow ie odbę­
dzie się w  najbliższym czasie szereg takich 
procesów.

Dzisiejszy proces toczy się po raz pierw ­
szy w Krakowie zupełnie jawnie. F ak t ten 
właściwie został spowodowany stanowiskiem  
Oficerów sztabowych, k tórzy wręcz oświad­
czyli, iż z wyjątkiem urzeczenia fachowego 
■włą rozpraw ę można prowadzić jako jawną.

Na dzisiejszej rozprawie stanął Jako oska­
rżony niejaki Langner b. urzędnik kolejowy, 
la t  28. Jako  w spółoskarżona sta je  p. Marya 
Tkaczowa, 30-letnla sym patyczna kobieta, 
silnio wzruszona, gdyż właściwie w całęj 
spraw ie je s t zupełnie niewinna. Udzieliła bo­
wiem tylko m ieszkania Langnerowi, na sk u ­
tek  polecenia swej bratowej, a kochanki 
Langnera.

Trybunałowi przewodniczy r. J a s i e w i c *

-    —r --T Yii r ' i i im m ■

zsś jako  wotanci zasiadają r. O l s z e w s k i ,  
K r a u s  I A j d u k i e w i c z .  Oskarża prok. 
Dr M a r o w b k L  Tkaczowe] broni Dr Kwie­
ciński. Jako  rzeczoznawcy zasiadają dwa] 
oficerowie sztabowi.

Na początku rozprawy toczyła się obszer­
na kw estya o tajność rozprawy. Trybunał 
uchwalił najpierw tajność całej rozprawy, 
jednak  na wniosek obrońcy i za zgodą rze­
czoznawców wojskowych po ponownej na­
radzie trybunał zmienił swe orzeczenie i 
uchylił tajność dla części rozprawy

Według ak tu  oskarżenia dnia 18 wrze 
śnia b r. otrzym ała k rakow ska komenda 
korpusu list podpisany W. a zapraszający w 
pilnej sprawie na konferencyę w hotelu 
„Belwedere". Zjawił się tam  kapitan sztabu 
w towarzystwie kom isarza policyi Krupiń 
skiego. Tu przedstawił im się młody czło­
wiek pod nazwiskiem W agner Zygm Oświad­
czył im, żw został wysłany przez w arszaw ski 
sztab wojskowy w celach szpiegowskich do 
Galicyi, nie podjął jednak  jeszcze działalno­
śc i Pragnie on jednak paraliżować postępo­
wanie szpiegów rosyjskich w Galicyi i ofia­
ruje swe służby A ustry l Z toku rozmowy 
przekunali się jednak przybyli na konferen­
cyę, że W agner jes t prowokatorem  i że sztab 
austryucki chce podejść, aby pod płaszczykiem 
kontrszplega swobodnie pracować. Konfe­
ren c ję  przerwano, a W agnerem zaopieko­
wała się polieya.

W toku śledztwa okazało się. że areszto­
wany n. żywa cię Mikołaj Langner, znalezio­
no u niego kilka biletów kolejowych z Kra 
kowa do Krosna i Przemyśla, raport pisaDy 
po rosyjsku do pewnego pułkownika rosy j­
skiego, zawierający opis fortów  w okolicy 
WieliczKl, opis nowego m ostu na Wiśle, da­
lej aparat kieszonkowy fotograficzny tegu 
samego system u, jakim i posługiwali się Bar- 
barski i Trąmpczyńska.

Z dowodów tych okazało się, że Langner 
z Krakowa i to po 13 września jeździł do 
W arszawy, skąd wrócił 15 września o czem 
przemilczał.

Wreszcie pod naciskiem śledztwa przy­
znał Langner, iż do sztabu warszawskiego 
zbliżyła go W alerya Komaniewska zwana 
popularnie „Halką", pozostająca na usługach 
rosyjskiej „ochrany".

Podał dalej, że od czerwca b. r. odbył w 
sztabie warszawskim  trzymiesięczny kurs 
szpiegowski, poczem pułkownik sztabu Ba- 
tjuszyn zaopatrzył go zaliczką 50 rb. i w 
aparat fotograficzny i wysłał jako  szpiega 
do Galicyi. Równocześnie z nim wyjechała 
Komaniewska, której dano 200 rb. Oboje 
ząjechali do Tkaczów do Krosna. (K jbii - 
niew sks była zamężną za bratem  p T.) tam 
byli blisko 10 dni, potem pojechali do K ra­
kowa. Tu pozostał Langner, a  Komaniewska 
wróciła do Warszawy.

Wreszcie ak t oskarżenia opisuje obszer 
nie teren  wywiadów szpiegowskich Langne­
ra  i „Halki" i czas ich operacyi.

W drugiej części a k t oskarżenia obwinia 
Maryę T. o to, że wiedząc o szpiegostwie 
Langnera i swej bratowej pomagała im 
względnie nie przeszkadzała ich działaniu.

Przesłuchanie oskarżonych.
Na zapytanie przewodniczącego co robił 

w Galicyi i po co przyjechał oświadcza, że 
n ic  n ie  p a m i ę t a  i n i c a i e  w ie .

Pani Tkaczowa do winy się nie poczuwa. 
O szpiegostwie L in g n e ia  nie wiedziała jak  
również o tem, że Komaniewska jes t ajen­
tk ą  rosyj9ką. Co do przybycia Langnera do 
Galicyi twierdzi, iż otrzym ała od Komaniew- 
skiego prośbę o wyszukanie posady dla bie­
dnego młodego człowieka, k tóry  jes t wyda­
lony z Rosyi. W skutek tej prośby mąż jej 
szukał dis Langnera posady.

W sobotę 2 września przybył Langner 
wieczorem do Krosna w tow arzystw ie „Hal­
ki" Romaniewskiej Oboje pozostali u  T ka­
czów w gościnie przez ośm dni. Oskarżonego 
urzedstawiono jej jako  Langnera i szukano 
dia niego poBady.

P r  zew.  Czy pani nie zauważyła nic z 
jego stosunku do bratowej ?

O s k .  Owszem podejrzewałam ich o ja- 
M ś aw anturę sercową.

P r  z e w .  Czy pani nie widziała u nieb 
ostów rosyjskich?

Osk.  Nie, ale pamiętam, że przy mnie 
uieraz przerywali swe ruzmowy.

P r  z e  w. Ca do pieniędzy, jak  się m a ta 
spraw a?

Os k .  Gdyby Langner był został dłużej u 
nas, byłby posadę dostał. Halka zabrała go 
do Wieliczki i zapowiedziała mi, że od męża 
orzyjdą do niej pieniądze. Jeśli przyjdą w 
najbliższych dniach, to mam zatelegrafować 
do Wieliczki. Istotnie pieniądze przyszły z 
Warszawy, 50 rubli we środę, t. j na drugi 
dzioń

P r z  ew. Czy panią to nie dziwiło, bo p rze­
cież jej mąż nie zarabiał tyle.

Os k .  Owszem zdziwiło mnie to  i zwra­
całam Halce na to  uwagę. Ona odpowiedzia­
ła, że mąż musi jej przysyłać, bo ona potrze 
buje. Ponieważ Halka Już wyjechała do W ar­
szawy, wysłałam pieniądze w kopercie pię- 
niężnej z powrotem.

P  r  z e w. Czy pani nie dziwiła zmiana na­
zwiska Langnera?

O sk . Przypuszczałam, że on jako zbieg 
nie może przebywać tu  pod swojem nazwi­
skiem. Zdziwiło mnie, że w parę dni potem 
Langner zapytywał o pieniądze z W arszawy i 
to telegraficznie.

Następnie przewodniczący przystąpił do 
odczytania korespondencyi Langnera z Tka- 
czową. i

Między niemi zwraca uwagę list „Halki" w 
którym  ostrzega Langnera, aby się nie dał 
okpić i aby szperał mądrze. Zapytaje, czy 
dostaje regularnie pibniądze „od nich*. Z li­
stu  tego możnaby się domyślać, że Tkaczowa 
o czemś wiedziała.

T k a c z o w a  wobec tego twierdzi, te  
Halka napisała tak  albo ze złości przeciw 
nięj, -do czego miała powody, albo też ze 
sprytu, gdyż może przypuszczała, że ona 
coś wie.

W dalszym ciągu odczytuje przew odni­
czący obszerny list Langnera, w  k tó rym  on
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ubolewa naa sm utnym  swym losem, że za­
brał się do takiej brudnej roboty.

Następnie odczytano raport Langnera, 
k tó ry  opisuje forty  pod Przem yślem  oraz 
pod Krakowem  i położenie nowego mostu. 
Je s t on ułożony w sposób bardzo naiwny.

Po odczytaniu w szystkich aktów  przystą­
pił przewodniczący do dalszego przesłuchania 
Tkaezowej.

Twierdzi ona, że ów list Langnera, w k tó­
rym  się użala przed nią co do swych sto- 
Bunków i zajęcia, tłómaczyła sobie w ten  
sposób, że chodzi o przem ytnictwo, a nie o 
szpiegostwo.

P r o a .  zapytuje, jak  oskarżona wytłóma- 
czy fakt, iż nie rozum ie dwóch najważniej­
szych listów pisanych do niej przez Langne­
ra ?

O s k .  podtrzym uje poprzednie zeznania.
O b r o ń c a  zapytuje, czy p. Tkaczowa 

wie, że Komaniewska była śpiewaczką kaba­
retow ą?

O s k . Owszem.
Obr .  Czy pani widziała u niej większe 

kwoty pieniędzy?
Os k .  Ja  nie, ale moja m atka. Na prze­

kazie zaś z W arszawy, k tó ry  nadszedł do 
nas, było pismo brata.

Następnie przewodniczący zarządził kw a­
drans przerwy,

Przesłuchanie świadków.
Pierwszy zeznaje kapitan  sztabu general­

nego w Krakowie R y b*a k, który opowiada
0 swem spotkaniu z W agnerem w kawiarni 
„Belwedere".

Nadkomisarz policyi K r u p i ń s k i  opo­
wiada, że został wezwany do hotelu „BeJwe- 
dere* we wrześniu, aby asystował przy kon- 
fereucyi z niejakim W agnerem. Ponieważ 
zachowanie się W agnera wydało się bardzo 
podejrzanem, zarządził jego aresztowanie. 
Przy rewizyi znaleziono bilety jazdy i raport 
do pułkownika rosyjskiego. Wobec tych wy­
ników rewizyi Langner przyznał się do sw e­
go właściwego nazwiska. Langner wkońcu 
zażądał z świadkiem rozmowy w cztery oczy
1 wtedy przyznał się do wszystkiego. Opo 
wiedział o Komaniewskich i ich robocie oraz 
o tem, że oni go do roboty szpiegowskiej 
wprowadzili. Zresztą opowiada świadek szcze 
góły przytoczone przez ak t oskarżenia. Jako  
charakterystyczny moment podnosi p. K , że 
Langner starał się głównie uzyskać od władz 
galicyjskich pozwolenie na swobodny pobyt.

P r  z e w. A czy pan przypomina sobie, jak  
p. Tkaczowa tłómaczyła soDle stosunek Lau- 
gnera i Rom aniewskiej?

Sw . Owszem na specyalne zapytanie p. 
Tkaczowa utrzym ywała, że Langner będzie 
się trudnił szpiegowstwem politycznem, t j 
będzie wydawał władzom ludzi partyjnych przy 
przewożeniu materyałów. O tem, aby podej 
izywała oboje o jakieś stosunki nPłosne, nie 
było przy protokole mowy.

Pani Tkaczowa utrzym uje, że ona nie 
mówiła w policyi o politycznej robocie Lan­
gnera, a tylko o denuncyacyi.

Jako  ostatniego świadka przesłuchano 
E m i l i ę  M ę k o w ą  z Wieliczki. Zeznaje ona 
o pobycie Langnera w Wieliczce.

Po ukończeniu przesłuchania świadków 
przewodniczący odczytał resztę aktów  mia 
n„wicie doniesienia policyi, protokoły prze­
słuchań i rewizyi.

Następnie jeden z oficerów zasiadających 
w charakterze znawców przedstawił trybu­
nałowi znaczenie strategiczne miejscowości, 
na tereuie k tórych dokonano zdjęć fotogra­
ficznych. Szkoda wyrządzona państw u au- 
stryackiem u je s t znaczną. Nie mniej większą 
niepewnością jest, czy szpiegowie nie podali 
pierwutnie ważniejszych szczegółów, niż te 
których przesłanie w ostatnim  czasie im u 
niemozliwiono.
Po orzeczeniu znawcy przewodniczący za­
rządził kilkum inutow ą przerwę, po której 
zeznawał jeszcze insp. Karcz i mąż p. Tka- 
czowej.

Po wywodach p rokuratora  i obrony try ­
bunał udnł się na naradę, po której ogło­
szono wyrok skazujący Langnera na r o k  
c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .  Tkaczową uwol 
nlł trybunał od winy i kary.

Odnośuie do p. Tkaezowej prokurato r 
Marowski wniódł zażalenie nieważności.

L is ty  z kra ju .
Kęty. (Zaniedbana dzieluica. — O składnicę 

pocztową dla Podlesia. — O most na Sole). 
Przy omawianiu spraw naszego m iasta trudno 
pominąć milczeniem fatalne warunki, w jakich 
azięki brakowi opieki ze strony rady gminnej 
pozostawać muszą mieszkańoy dz.elnicy Podle­
sie, oddzielonej od miasta rzeką S-lą Kęty są 
dość rozległem miastem; otóż ulica Sobieskiego 
łączy tzw. Kleparz i Kamieniec, a z Kamieńca 
Jest przedział na „Podlesie" nieszczęsna Soła. 
Podlesie jest dzielnicą miasta Kęt, jednak, że 
jest. odcięte od reszty m asta Sołą — wprost 
jest Sybirem, gdyż niema mostu dla przejazdu 
ani przejścia. Istnieje wprawdzie most kolejowy, 
lecz tędy surowo wzbronione jest przejście, a 
nawet i ż»nJarmerya często gęsto straż utrzy­
muje, Dy zadość się stało zakazowi władz ko­
lejowych. Dzieci szkolne naL gorzej na tym za 
kazie wychodzą, bo aby dojść do szkoły, poło­
żonej w środku m. Kęt, musiałyby dążyć aż ao 
wsi Kobiernic — a następnie z Kobiernic parę 
kim. do Kęt!

Lecz jeszcze na tem nie koniec. Zamiesz 
Kali na Podlesia obywatele, gdy się s-mi nie 
zgłoszą na pocztę po listy, to nieraz i po mie­
siąca nie otrsymywali przesyłek, gdyż listonosze 
miejscy Poaiesia nie obsługują- Oto w ten spo­
sób traktowani są obywatele, którzy zarówno 
z innymi płacą podatki i różne dodutW.. Jeżeli 
ustanowiony jest listonosz dla wsi: Łęsi, Bie­
lan, Nowej wal i t. p — to i powinien być 
również i dla Podlesia, ażeby tamtejszym m.e- 
szkańcom chęć ras dziennie przynosił pooztę. 
Jeżeli zań Dyrezcya poczt i telegr. nie ma na 
tyle funduszów, tieby listonosza utrzymać, to 
niech rada miasta usilnie domaga się od niej 
przynajmniej tego, ażeby na Podlesia — na 
przystanku kolejowym utworzyła składnicę po­

cztową — z jakąś tam małą roczną remnne- 
racyą dla prowadzącego — a już będzie po 
sprawiedliwości i biedni obywatele będą mieli 
choć w części zaspoKojone swe słnBzne żądania. 
Najlepiej i najprościej sprawą rozwiązałoby wy­
budowanie mostu na Sole. Ci, od których bu­
dowa zależy, edwołują się na regalacyę Soły, 
przyrzekając, że wtenczas most będzie, jeżeli 
Soła uregulowaną zostanie. Sądzimy, że sprawa 
tak znown źle się nie przedstawia. Wszak pre­
zesem Rady powiat, jest Dr Łazarski, on jest 
posłem do parlamentn i na Sejm krajowy, a 
zatem Jest on osobą tak wpływową, że słusznie 
niektórzy twierdzą, iż p. Dr Łazarski ma w rą 
ku ten most i gdyby chciał, toby most na Sole 
stanął. Wszak wybudowano taki most na Sole 
w rejonie p. Rudzińskiego, właściciela Osieku 
i t. p., pomimo, że i tam jeszcze nie zoBtaia 
Soła nregniowana. Powiadają, że nie regnlacya 
Soły jest powodem, wstrzymującym bodową 
mostu, tu przyczyny są inne: bo gdyby most 
na Sole w Kętach zbudowano, toby może dało 
się to niekorzystnie odczoó w Białej, gdyż obe­
cnie z powoda braku komunikacyi z za Soły— 
wszyscy do Bielska i Białej ciągną. Stwierdzić 
tu trzeba, że nie dla polskich mieszkańców jest 
to korzystne.

Spodziewać się nahży, że gdy nowa Rada 
rozpocznie swą działalnoćć — to zajmie s ę  tą  
sprawą i sprawiedliwie wobec wszystkioh po­
stąpi, otaczając jednaką swą opieką i stara­
niem zarówno środek miasta, jak  i Jego boczne 
ulice i przedmieścia. ]. K.

Andrychów. (Nareszcie. Wieczór Mickiewi­
czowski. Chór robotniczy. Praca społeczna).

Jeszcze w r. 1910 dnia 9 grudnia zakończyły 
się wybory do Redy miejskiej. Zdawało s:ę być 
wszystko w porządku, jednak znaleźli się nie­
zadowoleni, ci nie wybrani i nuż wnosić pro­
testy. Protesty p.szły i minęło, chwała Bogn, 
13 miesięcy, aż po dobrem odleżeniu się spra­
wy w Namiestnictwie (na takie głupstwa niemą 
czasn) „nareszcie* 29 grudnia zjechał komisarz 
z Wadowic — i pokazał, że zarzuty byiy wyssa­
ne z palca, a ce do niektórych (z I. koła) na­
wet nie przeprowadzono dochodzenia. Tylko za­
wiedzione nadzieje podyktowały niektórym pa­
nom wnoszenie protestów. Może Już raz u ucie­
kamy się, jak  odnowiona Rada zacznie gospo 
darować — a byłoby w co wglądnąó. Na Wal- 
nem zgromadzeniu robotniczego Związku uchwa­
lono prosić Raćę miejską, by wydelegowała 0- 
sobną Komisyę sanitarną, by ta zbadała i obej­
rzała gruntownie nasze firoiarnie, gdzie wśród 
smrodn, wyziewów dziw, że jeszcze robotnicy 
pracują. Jeszcze w czerwcu radny p. Fryś po 
stawił wniosek na pełnej Radzie, czemu tu tej­
sza fabryka Czeczowiuków przyjmuje samych 
Niemców i Czechów za majdtrów a na 30 prze­
szłe majstrów dwó> h tylko Pclaków? Co się 
stało z tym wnioskiem, nie wiadomo, wiemy 
jednak, że burmistrz p. h r. Bobrowski chciałby 
tę sprawę poprzeć — czemu tego nie czyni?

W dniu 17 grudnia staraniem tutejszego 
Związku robotniczego urrąlzono piękny „Wie­
czór Mickiewiczowski", li tylko siłami robotni- 
czcDli. Słowo wstępne wypowiedział robotnik 
Jan Wirircimak, który też zaznaczył w swem 
przemówieniu, że robotni- y chcą nczcić wieszcza, 
który kochał lud, „miliony" i chciał, by jego 
księgi do rąk lulu s ę  dostały. Następnie chór 
robotnic odśpiewał „kantatę", a odczyt wygło­
sił X. kurator. Cbór odśpiewał jeszcze „Pójdźcie 
dziadki", „Wilia naszych", a robotnik Bolesław 
Drąg oddeklamował z worwą utwór „Pani Twar­
dowska*. Chórem robotnic kieruwała p. naucz. 
J. Broslówna.

Z radością stwierdzić trzeba, iż między na­
uczycielstwem naszem są ticy, klórzy ochotnie 
podają dłoń robotnikuwi 1 nie wstydzą s;ę iść 
do nich PSrazem pracować. Za wzór takiego 0- 
byt. .t ilskiego pojmowania obowiązku służyć może 
p- Janina Brosiówna, która już drugi rok kie­
ruje chórem robotnic a Jej pracę znać szcze­
gólniej w kościele podczas śpiewa ludu. Drugim 
takim pracownikiem to p. naucz. Rudolf Wei 
nert, dyrygent chóru robotników.

Stwierdzić wogóle mr żna z uczuciem zado­
wolenia, że praca cbrześć.-spoteozna raźno po­
stępuje i idea i zasady programu chrzęść.-spo­
łecznego kiełkują. Dowodem tego edezyty nie­
dzielne i „pogadanki robotnicza-* ; dopomaga do 
tego prasa chrzęść.-społeczna, głównie t,yg< dnik 
„Głos Loda", tak mile już witany i czytany. 
Progrąm nasz skupia już coraz więcej jedno 
stek, chętnych dd pracy i poświęceń, ziarna, 
rzucane przez lat kilka zaczynają wschodzić.

Pras® arabska.
Enropa na ogół biorąc, bardzo mało jest 

poinformowaną o rozwoju prasy arabskiej w 
Afryce i na wschodzie. Spotyka się pod tym 
względem niejednokrotnie dziwne zdania i opi­
nie, które tylko dowodzą, jak  bardzo niedo­
cenia się życia intelektualnego ludów wscho­
dnich. Byłuby jednak błędem i lekkomyślnością, 
gdyby i nadal miano nie doceń1 ać tego ruchu, 
który z roku na rok się wzmaga. Ruch ten 
objawia się w pierwszej linii w klasach wy­
kształconych i na szersze masy pozostaje dotąd 
b«z większego wpiy e u. Ale nie może być obo­
jętną rzeczą to, co dzieje się w wyksztatoonych 
kułach na wschodzie, a państwa europejskie, 
które z krajami temi utrzymują stosunki, mu 
szą się liczyć z nastrojem wykształconych 1 
kierujących kół.

Prasa arabska w ostatnich latach ogromnie 
eię rozwinęła. Dawniej kilka tylko gazet wy­
chodziło w Algerze, Tunisie, Kairo i Bajrucie, 
natomiast w ostatnim czasie założono cały sze­
reg nowych gazet i czasopism. W ostatnich 
kilku miesiąoach powstało siedm nowych arab­
skich ozasopiom, a mianowicie: trzy w Syryi, 
Jedno w Tunisie, jedno w Egipcie, jedno kato­
lickie w Belgradzie, wydawane przez tam tej­
szych Karmelitanów i jedno w Meksyku. D> tego 
dochodzą czteiy nowe tygodniki, dwa w Kairo, 
jeden w B-jrucie i jeden w Taugerze.

Jak wielką jest liczba pium w poszczegól­
nych miastach, dowodzi tego jeden przykład. 
W Bagdadzie wychodzi dziesięć gazot, z tych 
pięć w arabskim, pięć w tureckim języku jest 
redagowanych. Pisma te redagowane są żywo, 
odznaczają się satyrycznym tonem i liozne.nl 
ilnstracyami, bndzącemi ogólne zajęcie i zainte­
resowanie.

Nr. 2.

Prasa egipska, która w tym rzędzie wyka­
zuje największe postępy, stara się dla swych 
czytelników o europejski materyat kształcący. 
Podaje ona rozmaite tłomaczenia prac pisarzów 
europejskich, zajmuje się gruntownie historyą 
arabską, pisuje o biologii arabskiej, literaturze 
i t. d.

Jeżeli z tem porówna się to, co w Tarcyi i 
w Persyi w ( stal nich latach uczyniono dla pra­
sy i liteiotary, natenczas nie można zaprzeczyć 
faktowi, iż w ostatnim czasie Indy tamtejsze 
w dziedzinie umysłowej ogromnie postąpiły. — 
Skutkiem wzrostu i rozszerzenia się prasy 
arabskiej i wogóle mahometańskiej, poczucie 
świadomości narodowej w pierwszej linii zostało 
wzmocnione i spotęgowane. Jeżeli w tym wzglę­
dzie mówi się o niebezpieczeństwie, zagrażają- 
cem ze strony islamu, to niebezpieczeństwo 
znajduje się więcej na polu politycznem, aniżeli 
religijuem. Czyli mówiąc innemi sławami: Pań­
stwa enropejbkie, które w krajach tamtejszych 
reprezentują i bronią swych interesów poiity. 
czuycb, więcej mnszą się mieć na baczności, 
aniżeli chrześcijaństwo jako takie. Nie chrze­
ścijaństwa grozi niebezpieczeństwo, ale polity­
cznym Interesom mocarstw europejskich. Prasa 
pracuje intenzywnie w kierunku narodowym i 
postępuje przez to poczacie świadomości naro­
dowej, co mianowicie Anglikom w Egipcie już 
oddawna daje się we znaki

Z tego względa zaleca się śledzić pra3ę isla­
mu, aby tem lepiej i pewniej osądzić rozwój 
stosunków tamtejszych. Lekceważącą opinią 
czy sądem zadowolić się może tylko powierzcho­
wność i bezmyślność.

&% rfeuir w rubrym  w l n k a y s  a is  pr«f] 
3ri4* isdasj ipowieddalnoid.
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Kancelarya adwokata Dra T. Zapały
Kraków, ul. św. Krzyia 7 (róg Mikołajskiej) Tel.2028/IV.

, , .  ,  .]Ł juL J Ł  Dujstrawniejsza

W O D H  H R S E IK S W H
przeciw niedokrewności, błędnicy, nerwowości bez­

senności i wszelkiin stanom  chorobowym.
Na składzie we wszystkich aptekach, droguery&ch i 

^ ^^_J^ładaoł^jród^jnlneraInycłL_^^^^^^^^

C E N N I K
Izby handlowftj i przemysłowej w K r a b o m

z dnia 3 stycznia 1912 r. godzina 1 w poi.
Plącą | Żądają

W alu ty .
w Koronach----------

Hubie pap ierow e..................................... 253 50 254 50
Marki - iem leokl«..................................... 117 25 117 75
franki p a p ie r o w e ................................. 95 25 96 -
20-to trankówkl w złoo ie ..................... 19 - 19 20

L isty za s taw n e .
S°/0 Listy zast. prem. Banku hlpoteoz. 110 — ___
41/,0/, Listy zastawne Bai ku hipot. . 98 50 99 25
f / .  n n n n * 92 — 92 75
4*/,»/, Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/0 Listy zastawne Banko kraj. . .

98 75 99 25
92 - 93 -

4 Listy zast. gai. Tow. kred. z. nieok. 96 70 97 70
4<*/„ Listy z a s t gal. Tow. kred. 4 l- le t 96 25 97 21
4•/, Llsiy zast. gal. Tow. kred Bfl-let 92 20 93 20

O bligacye i pożyczki.
4| / 0 Gaiicyjgklt obligacye propluoo. »» .15 99 35
4°/0 Pużj czka krajow a z r. 1893 . . 93 — 94 —
41/, Pożyczka m iasta Lwowa . 4 . . 92 - 93 —
4‘/,%  Pożyczka m iasta Lwowa . . . 
5°/* Obligaoye komunalne Banku kraj 
4*/,»/. Oblig. komunalne Baaku kraj. 
4*7, Obligacye kolejowe . . • . . . .

89 — 90 —— —
98 65 99 65
90 93 91 99

Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ......................... i ------- -------

Akcye.
Akcye Banku hlpoteczn. we Lwuwia 688 — 691 —
Akcye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie ...................................................... 45 - 446 -
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . _  — — —
Akcye kolei Lwów-Ozernlowce-Jussy - — — —

Publiczne zapisy długu.
4*/l0°/o wspólna ren ta  papierowa . . 
4l/i0*/0 wspólna ren ta  srebrna . , . .

i i  20 94 41
94 40 94 60

4•/, ren ta  koronowa aastryauka . . . 91 10 91 38
4°/t ren ta  koronowa węgierska . . . 30 35 90 55
4°‘„ ren ta austryacka w złocie . . . 114 55 t ik  73
4°/, ren ta  węgiereka w złocie . . . . 110 70 110 90
Kursa są uoto. bez kupom blaiąeego, który ais 

osobno oblicza.
 ____

Przew odnik krakowzKi.
G r o b y  K r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z *  

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możas 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele I św lęu  
0 godzinie 11 i pół przed potudut„m.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  r r z y i a o l ó l s J i t u k  
p i ę k n y c h  przy riacu  S/o. poda zim o .waruL oudzte j- 
nie od godziny 11 do 4.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pl- 
j orska) otw arte dla z wiedza) ąoyoh we wtorki i piątki 
od godziuy 9 do 1 w połuanie, o Ile w te dnie nie 
przypadają święta.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce) 
g r ó b  & k a r g i  jw keściele św. Piotra), oraz S .k a r-  
b > e c kościoła N. P. Maryi oglądać móśna w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeń .em się do sa- 
krystyi.

Muz e um e t n o g r a f i c z n e  ot*arte jest zaw­
sze we czwartki, niedziele i święta Od godi. 11 do S 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą iO haL od osób 
dorosłych i 10 hal. od małoletnich. Muzeum mieści 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter.

W
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Dyrakcya c. k. kolei państwowych w Krakowie.

W Y C IĄ G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważnego od I-go października (według czasu średnie - europ ejsk i geX

Przyjazd da Krwawa, da Podośm -Płaszm  i p a d g to  ]Ciia;ta. Odjazd z Krakowa Paiglza-phszawa i Paljdrza JKWi
12*36 w nocy rn*"ł Nr. ° do Krakowa 
C z e r n i o w i e c ;  Połączenie w Lzrenio- 
woach od ISnkares tu, Jass, i Jckan ; w 
Kołomyi od Delatyna w Stanisławowie, 
o Ho.siat.voa we Lwowie od Jaworowa, 
Stryja i Stojanowa; w Przem yślu od 
Stryja, Sambora, Nowego Zagórza, Posady 
ohyrowskiej i Chyrowa.

3. 22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórea-PŁ 
3. 22 ra:’.';, osob. Nr. 12. do Krakowa 
e P o d d -- o rr. r v i*s łr PnłBozems w Podwo- 

łoozyskaeh z Odessy i Kijowa, w Borkach 
wielkich z Grzymałowa, w Tarnopolu ze 
Zbaraża, Kopyczynieu, Czortkowr., Hu- 
Slatyna, Iwania P ustegol Potutor, w Kra- 
fcnem jd  Brodów, w« Lwowie od J a ­
worowa, Stanisławowa 1 Stryja; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa i Posady chyro w ; w J a ­
rosław iu od Sokala i Belaca; w Rzeszo­
wie od Jasła  w Dębicy od Przeworska 
przes Roawwadćw Tarnowie od Jasia, 
Nowego ‘Sacza Orłowa, Koszyo i Buda­
pesztu.

4-47 rano poc os. Nr. 20 Podgórza-Pł, od
4*r7 rano poc. os. Nr. 20 do Krakowa, 

z e  L w o w a ,  Połączenia: we Lwowie od 
Stryja i Stojanowa, w Przemyślu od No 
wego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy­
rowa; w Przeworsku od Rozwadowa.

5.34 rano, osob. Nr. 1017, do PodgórzaM iasta
5.42 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza-PIast.
6.00 rano, ozob. Nr. 48, do Krakowa 

t  l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przes Suchą, Podgórse-Plaszów. 
Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, i 
Lwowa, w Zagórzanach od Gorlic, — Ń > 
r y m  Sącza od Orłowa, Koszyc 1 Budu- 
pesztu. w Chahówoe a ed 1/X—14/1Y w- 
niedzieiele i święto, wzgl. w ostatni dzień 
świąt z Zakopanego.

6.25 rano, poap. Nr. 2, do Podgórza-Plasa.
6 32 rano, pozp. Nr. 2, do Krakow a 

Z I  o k a n. Połączenia: w Iokanach, we 
W torki Czwartki 1 Soboty przez Konbtan- 
cyę ■ K onstantynopola (okrętem do Kon- 
ztaneyi) oodzien od Bukaresztu, w Ko­
łomyi od Zaleszozyk, Delatyna. w Sta­
nisławowie od Stryja, w Hahuza od Tar­
nopola, we Lwowie od Podhaje& w Prze­
myślu od Nowego Zagórza Chyrowa 1 
Posady ohyrowskiej.

7.10 rano, osob. 
7.30 rano ośob. 
W l e l l e z k l .

Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
Nr. 412, do Krekowa

wiu od Sokalu, w Przeworsko od Dy­
nowa, w Rzeszowie •> ’ ■ ■ cv
od Przew orska przez R o zw adów  i od 
N adbrzeża, w Tarnowie od Nowego Są­
cza, Stróż, Jasła  i Szczucina

2 20 po poł. poo. posp. Nr. 6. do Krakowa-
ze L  w o w a. Połączenie: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawv ruskiej, Sambora, S try 
ja, i Stanisławowa, w Pr/erayślu  od Chy­
rowa, Posady chyrowskiej, Sambora i 
S tryja; w Przew  Rozwadowa
1 Nadbrzezia.

319 popoł. osob. 
3 30 n u 

z W i e l i c z k i .

Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
Nr. 414 do Kra

7.42 rano oaob. Nr. 6212, do Krakowa 
z K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .

7.84rano, osob Nr 1083, du Podgórza Miasta 
7.41 rano, osob. Nr. 1033. du Podgórza-Pl. 
7.55 rano osob. Nr. 32, do Krakowa 

z O ś w i e c i  m«. Połączenia w Oświęci­
mia oa Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowioach od Wadowic; w Skawinie od 
Żywoa i Sochy.

8.84 rano, oeob. Nr. 18, do PodgórzaPł, 
8^5 rano, oeob. Nr. 18, do Krakowa, .

■ P o d w o l o c z y  ak.  Połączeniu w Podwo- 
loozyskaoh od Kijowa 1 Odeaay; w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa, wTarno-

Eoluod Iwania pustego, Husiatyna, Czort 
owa, Kopyozynleo i Zbaraża, w Krasnem’ 

od Brodów, we Lwowie Podz. z Winnik’ 
we Lwowie od Ickan, Stanisławowa, Ra­
wy Boskiej, Stryja, Podhajec, Sianek i 
Sambora; w Przemyśla od Nowego Zagó­
rza, Chyrowa 1 Posady chyrowskiej; w l'ar- 
nemie od Nowego Sącza, Stróś i Jasia.

10*25 rano,mięsa. Nr. 1061, do Podgórza Mia- 
10.82 rano, mlezz. Nr. 1061 do Plaaaowa.
■ O ś w i o e l m i a .  Połączenia: w Oświęci­

mia oa Wiedniai Wrocławia, w Podgórza 
Ple—awie do Krakowa i Lwowa.

1L21 rano mitoz. Nr. 462, do Podgóna-PL 
1136 rano miaaz. Nr. 462, do Krakowa

Podgórzu- 
Skawlny.

4 22 popoł. osob.Nr 1011 do Podgórzam iaftu
4 29 n „ Nr 1011, do Podgórza-Pł.
4 45 „ „ Nr 42, do Krakowa

b l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Stryja, 
Sambora N o w e g o  Zagórza, przez Suchą, 
w Chycowie od Przemyśla, Skawinę Pod- 
górze-Płaszów Połączenia: w Stryju od 
Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa, i La,- 
wocznegc, w Drohobyczu od Borysławia, 
Tustanowic; w Jaśle od Rzeszowa, Lwo­
wa, w Zagórzanach z Gorlio, w Sączu 
od Orłowa; w Chabówoe od Zakopa­
nego; w Suchej od Zyv>ca i Zwardonia, 
w K alw aryi od Bielska i Wadowic, w 
Skawinie z Oświęcimia i Wiednia 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
ehudzący wóz 1  i 11 klasy.

5.54 popoł. poc. os. Nr. 464 do Podg.-Pl.
6.10 wieoz. poo. os. Nr. 464 do Krakowa,
z W i e l l o i  ki.

6.13 wleoi. oeob. Nr. 16, do Podgórza-Pł
6.23 H „ N*. 16 do Krakowa

z P o d w o ł o o z y z k  Połąozenia: w Pod- 
Woloczyakaoh od Kijowa i Ode3y, w Kra­
inom  od Brodów, we Lwowie od Jaw o­
rowa, Rawy rasulej, S tryja, Iokau, i 
Sambora, w Przem yśla od Nowego Za­
górza, S try ja , Sambora, Chyrowa, i 
Pusady chyrowskiej, Przeworsku od Ro­
zwadowa i Nadbrzizia; w Tarnowie 
od Nowego i Starego 8ącia, Stróż,
Nowego Zagórza i Ja s ła  przez Stróże, 
1 Szosu cina.

7.06 wieos. poo. osób. Nr. 6216 do Krakowa
■ K o c m y r z o w a

8.63 wlecz poo. os. Nr 1035 du Podgórza m.
3.59 „ „ „ Nr 1035 do Podgórsa PI.
9.12 „ „ „ Nr 34 do Krakowa

> Oś wi i
mi u od ----------  - ------------- , . . .
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa 
dowie.

i ę o i m i a  Połączenia w Oświęci- 
l Wiednia I Wrocławia, w Spytko-

■ W l e l l e z k l ;  połączenie 
Plamowie od Oiwieolma 1

18*66 popeL osek. Nr. 6214, do Krakowa 
t  I t e m y r i e w s  1 Mogi ły ,

1*16 popoL oeob. Nr. 14, do Podgóma-PL 
1*86 popoL onok. Nr. 14, do Krokowa

mt L w o w a .  Poiąooenla: w Przemyśla od 

tęW * i  n m n r  u p i w n  ą  w jorowa-

9*16 wieos. poo. posp. Nr. 4 do P  
9.24

r. 4 do Podgórza-Pł. 
n Nr. 4 do Krakowa, 

z P o d w o ł o c z y s k  Połączenia w Pod- 
wołoczyskaoh od Kijowa i Odessy, w 
Borkach Wielkich od Grzymałowa, w 
Tarnopolu od P otator, H usiatyna, Czort 
kowa i Kopyozynioc, W Krasnem  od 
Brodów, we Lwowie od Ickan, Kawy 
Ruskiej, S tryja, Podhajeo, Sianek i Sam­
bora, w flłzemyślu od Stryja, Sambora 
i Posady Chyrow. w Przeworsku od Nad 
brzezią, Rozwadowa i Tarnobrzega, w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębioy oJ Pize- 
worska przez Roewadów, Nadbrzei la > 
Tarnobrzega, w Tarnowie od Budapesztu 
Koszyc, Nowego Sąoza, Stróż, N o w g o  
Zagórza, Ja s ła  przez Stróża i Szczucina.

10.38 wieoa poo- oeob. Nr. 24 do Podgórza-PI.
10'46 wieos. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z e e z o w a ,  połączenia: W R z eszo wi- 

od Jaela, w Dębioy od Rozwadowa, iSad 
brzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie ud Bu­
dapesztu, Koszyo, Orłows; Nowego Sącza 
S tróś, Nowego Zagórza i Ja s ła  przez Stró 
ie  i S so zacina, wBierzanowie z Wiellozk

10’50wieoz. oso. Nr, 1021, do Podgórna Miasta 
10*56 ,  ,  Nr. 1021, do Podgórza-PŁ
11*09 _ _ Nr. 46 do Krakowa.
i  N o w e g o  S ą o z a  p r zez Suchą, Sk&wi- 

'  - P l i ...................................... .nę, Podgórae-Plaszów, Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyo, Orło­
wa; w Chabówoe od Zakopanego i Sucha 
hory, w Suchej od Żywoa 1 Zwardonia 
z Kalwaryi od Bielska 1 Wadowic. 2 
Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
ehodsąoy wóa I i 11 klasy-

12.07 w nuoy. poo osob Nr 47 3 Krakowa 
12.19 w nocy, poo. os. Nr 1022 z Pougór- a-Pł. 
12.24 w nocy, poc. oa. Nr. 1022 z Podgórza-Mia. 
do N o w e g o  S ą o z a  przez Podgórre-Pia­

stów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w S k a ­
winie do Oświęcima a stam tąd do Wiednia, 
Wrocławia, w Suchy do Żywca i Zwardo­
nia; w Chabówce do Zakopanego i Sucha- 
hory; w Nowym Sączu do Orłowa. Koszyo 
Budapesztu i Stróż a stam tąd do Nowego 
Zagórza, Sambora i Stryja. — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost prze­
chodzące.

12.30 w nooy poo os Nr U  z Krakowa.
12*39 w nocy poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Płasz
do P o d w o i  o o z y s k .  Połączenia w T a r­

nowie do Stróż, stąd do Jasła. Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyc 1 Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzega. Nadbrżezia 
oraz prze. Rozwadów w kierunku Prze 
vorska, w Jarosław iu do Bełżca i So­

kala i w Przemyślu do Sambora, No­
wego Zagórza 1 S tryja, we Lwowie do 
Raw y ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamcza do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potator, Iwania 
pustego, H usiatyna, Ceortkowa, B opy 
nieo i Zbaraża, w Borkach wielkich 
Grzvmałowa.

314 w nocy poc posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  C z e r n i o w i e c ;  Połączenia* w Tarno­

wie do Szczucina, w Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosław iu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Sambora 
Chyrowa, Stryja. Nowego Zagórza; w Sta- 
nisławowio do Husiatyna i Stryja, w Czer 
mówcach do Ickan, Jass, Bukaresztu i 
Constanzy.

4-3,1 rano, poo. osob. Nr. 31 z Krakowa 
2 35 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa 
4.43 ,, ,, 11 u 1; Miasta

d o O ś w l ę c i m i a  przez Podgórze-Płaszów- 
Skawlnę, połączenia w Spytkowicach do 
Wadowic, Aiwernli 1 S ierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do W iednia 1 W rocławia.

6.45 rano, poo pozp. Nr. 3 , z Krakowa,
6.45 „ a „ Nr. 3, a Podgórza-Pi.

do  P o d w o ł o o z y z k  S t a n i s ł a w o w a
i I c k a n .  Połączenia, w Tarnow ie do 
Szczucina i Stróż, stąd do Jasła, Nowe­
go Sącza, Orłowa, Koszyo I Budapesztu, 
w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrżezia i 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Rzeszowie do Jasła  a stąd  do Nowe­
go Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku 
do Dynowa, oraz w kierunku Rozwado 
wa, Nadbrzezia i Dębicy, w Jarosław ia 
do Bełzoa i Sokala, we Lwowie do Rawy 
Raskiej, S tryja, Sianek Sambora, i Stoją 
nowa; w K rasnem  do Brodów, w Tarno­
polu do P otator, Iwania Pastego, H usia­
tyna, Czortkowa 1 Kopyozynleo, w Borkach 
wlelkioh [do Grzymałowa, w Podwoloczy 
skach do Kijowa 1 Odessy.

7.51 rano poo. oeob. Nr. 15, z Krakowa 
7'59 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-Pł.

d u  P o d w o t o c s y s k .  Połączenia: w T ar­
nowie do Szczucina; w Dębioy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przew orska, w Jarosław ia do 
Bełżca i Sokala, w Przem yśla do Sambora 
Sf.ryia, Nowego Zagórza 1 Posady Chy­
rowskiej, we Lwowie do S tryja, S tani­
sławowa, Rawy raskiej, Jaw orow alP od­
hajec; w K rasnem  do Brodów; w Pod- 
wełoczyskaoh do Kijowa I Odessy.

835 rano poo. miasz. Nr. 411 z Krakow a 
6-49 ,  ,  ,  Nr.411«Podgórza- Pt.

do  W i e l i c z k i .

8*45 rano poo. osob. Nr. 6211, s*Kxakcw& 
d u  K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .

9 05 rano poc. osob. Nr. 4L z K rakowa 
9.19 r. poo. osob« Nr.1012, z rodgórza-Plasz. 
9 26 „ „ „ Nr. 1012, „ Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r B a l n ą  przez Podgó­
rze Płaszów, Skawinę Suchą do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Sambora 1 Stryja 
P o łączen ia: w Kalwaryi do Wadowic i 
B ielska; w Suchej do Żywca 1 Zw ar­
donia; w Chabówoe do Zakopanego 1 
Suohahory, w Nowym Sąoza do Or­
łowa, Koszyc 1 Bndapesktn, w Zagórza­
nach do Gorlio, w Chyro wie do Prze­
myśla, i Lwowa, w Drohobycza do Bo­
rysławia, Tuatanowio, w Stryju do Lwo 
wa, Stanisławowa i Tarnopola. Od 
I/V, _  14/VI i cd 1/X do 30/1V z Kra­
kowa du Zakopanego wóz wprost przecho­
dzący 1 1 II . klasy.

Dębicy do Tarnobrzeg:,, 1 przez Rozw a­
dów W Kierunku Prze -orsea, R : jszowi 0 
do Jasła , a s tą l  do Nowego Zagó­
rza, Chyrowa i 8t?yja, w Przewor­
ska do Dynowa, 1 w kierunku Rozwado­
wa, Dębicy, w Jarosław iu do Sokala, 
w Przem yśla do Chyrowa, Sambora, i 
Stryja i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja 1 Sambora, w 
Tarnopola do Potutor. Iwania Pustego, 
H usiatyna, Czortkowa, Kopyozynleo, Zba­
raża. w Borkaohwielkich do Grzym ałowa

Sfcf. 5

osob1.15 pa poł
I M .* .  .
L39 ,  ,  „

do S u c h y  i Oś '  
górze Płaszów - 
w Kalwaryi do 
w Oświęcimiu do

1.30 po poi. mlęse.
Ii43 „ „

do W i e l l o s k l .
1.45 po poł., osob. 

do  K o c m y r z ó w

Nr. 33, z Krakowa 
Nr. 1034, z Podgorza-Pł. 
Nr. 1034, „ Miasta

w l ę o i m a ,  przez Pod- 
S kaw inę, połączenia - 

Wadowic 1 Bielska, 
W iednia t W rocławia. 
Nr. 461, z Krakowa 
Nr. 461, z Podgórza-Pl

Nr. 6213, > Krakowa 
a i M o g i ł y .

3.50 po poi., pospieszny Nr 5, z Krakowa 
d o  L w o w a .  PołąozenU- w Tarnowie do 

Szoznclna, Stróż, Btąd do Jasła, 
do Nowego Sąoza i Starego Sącza; w Dę­
bicy do Tarnobrzega 1 przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska, w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stryja, w Przeworsku do Dyno­
wa, oraz w kierunku Rozwadowa, Dębicy, 
w Jarosławiu do Sokala w Przem yślu do 
Chyrowa Sambora, Stryja i Nowego Zagó­
rza, we Lwowie do Stanisławowa, Stiyja. 
i Samobro,

1.00 po poł., osobowy, Nr. 25, zELrakowa 
1.C9 po poł., osob. Nr. 25, z Podeórza-Pł. 

dc- T a r n o w a  Połąozenia w Tar no -ie 
do Szczucina, Stróż, stąd do Jasła , i N ..- 
wego i Starego Sącza.

5.38 wieoi. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.47 wieoz. ozobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pł. 

dc R z e z z o w a , p o ł ą c z e n i e  w Tarnow ie do 
Stróż, a stąd do Nowego Sącza i Jasła. 

7 15 wieoz poo mięsz Nr 61 z K rakow i 
7 30 „ „ ,  Nr. 61 z Podg.-Pł.

d o  T a r n o w a  
L40 wlecz, mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.15 wleci mięsz Ni 468, z Podgórza-Pi. 

do  ' W i e l l o z k  1.

7.50 Wieoz. osobowy Nr. 6215 1  K rakowa 
d c  K o c m y r z o w a .  

a.Ou wtecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
513 wieoz., osob, Nr. 1016, zPodgórza-PL 
3.20 wlecz.,osob.Nr. 1016,*Podgórza Miasta 

u a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez P od­
górze - Płazzów, Skawinę, Snohą do No­
wego Zagórza, Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połąozenia: w Skawinie do
Oświęcimia a atam tąd do Wiednia 
W rooławia; w K alw aryi do W adow ic; 
w Sochy do Ź yw oa; w Zagórzanach do 
Gorlic w Nuwym Zagórzu no Łupkowa 
1 Mezd-Laboroz: w Chyiowie do Przem y­
śla 1 Lwowa, w Samborze do Lwowa, 
w Stryju do Ławocznego, S tanisław ow a 
i Tarnopola,

11.00 przed pot. poo. oeob Nr. 13, z Krakowa 
11,11 n n m u Nr.13 Z Podgórzo-Pł. 
l o  P o d w o ł o o z y a k  1 I c k a n .  Połąaze- 

nla w Tarnowie do Stróż, Nowego Są­
oza. Orłowa. K oszyo i Badapeosta; ./

8.41 wleo* pozpleszny Nr. 1, s Krak>wa 
o I c k a n ,  Bnkaresztn, Konstanoyi, a stąd 
we wtorki, ozwartki l niedziele okrętem 
do K onstantynopola. Połączenie w Prze­
m yślu do Chyrowa, Sambora 1 Stryja.

9.00 w leozórosobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9-10 wieoz. ooiob. Nr 17, z Podgórza-PL 

do P o d w o ł o o z y s k .  Połączenie w Bie- 
rzanowie do Wieliczki; w Przemyślu do 
Cayrowa, Sambora, S try ja i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Jaworowa it.-.i-.-y 
ri.Eziej Stanisławowa, S try ja, Podhajce, 
Sianek  i Sambora; we Lwowie Pud z. do 
Stojanowa, w Krasnem do Brodów, w 
Tarnopola do H usiatyna, ClO.tkowa i 
Kopyczyniec, w Borkach wlelkioh do 
Grzymałowa, w Podwołooeyskach do 
Kijowa 1 Odessy.

10.35 w nooy ozob. Nr. 19, s Krakowa 
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
d o  L w o w a .  Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieliozki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd  
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze­
w orsku do Dymowa 1 w Kierunku Roz­
wadowa. vr Przem yślu do Chyrowa, Sam­
bora, S try ja  i Nowego Zagórza. We Lwo­
wie do Stanisławowa, Jaworow a, Sianek, 
1 Sam bora.

11.10 w nooy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 „ Nr. 413, z PadgórzarP ł
do  W i e l i o z k i

Najlepszej marki Rodle L. TO M A SZK IEW IC Z o p ty k  i mechanik

Ski
na kilka osób v dostarcza najtaniej na kilka osób
Val. Jdrnicek Syn Frysztak G . Ne Morawy.

Specyali.^ fabryka przyberów do sportów zimowych
Żądajcie cennika Nr. 38. Największa fabryka togo rodzaju

Wełniane ubrania sportowe. 1744 3 2

Rok załoie lia 1810. Rok założenia 1810.
Najstarsza słowiańska fabryka aparatów kościelnych

it  JOS. NESKUDLA //
O Ł O M U N I E C

Poleca po bajt jznie niskich cenach, ręcząc za dobroć. Aparaty kościelne:
Baldachimy, sztandary, chorągwie, naczynia dc odprawiania - mszy, św., kie. 
lichy w ogniu vzłocone, monstraneye, cymboria, kandelabry, pająki, lamp/,

stacye krzyżowe i t. p.
Stare aparaty naprawia się doskonale.

Biedniejszym parafiom znaczny opust. 545 20 i
Ceny konkurencyjne do 30% taniej.

Powyższa firma dostarcza długie lata szaty kościelne NaJ. M. L. Przewie­
lebnemu Kb. Prałatow i .T. Krzemieńskiemu.

w Krekowie ul. Fioryańika I. 2. (Hotel Drezdeński, Telefon 309.)
Poleca: Okulary, Cwikiery. Termometry, barome4ry, Lornetki pryzmowe.

Posiadając własną szlifiernię do szkieł kombinowanych 
jest w możnośoi wszelkie zamówienia na szkła po­
dług recept p, p. Okulistów wykonać w krótkim cza­

sie ja k  najdokładniej.K-
*  V-. ■ Urządza dzwonki eletryezne, Telefony, Gromochrony, 

miejscu I na prowinoyi.
Wszelkie zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą

C H R Z E Ś C IJ A Ń S K I B A N K  L O D O W Y

— — pod firmą —  ■

Chrześcijańskie  Towarzystwo
oszaę Jnoid i potyczek

w Krakowi*, Plac Maryackl 2. 

przyjmują wkładki oszczędn. na 5%
i oprocentowuje je od dnia włożenia.

JL
Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslo­
we, aa p ręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach
6odzlnyurzędowe:od9-1ranoondziennle z wyjątkiem niedziel I lwiąt

- I

s-r."’.'".- - • u i e c t m

Polecam y gorąco w szystk im  k tórzy  m ają zam iar je chać do 
A m e r y k i  int> K a n a d y ,  aby udali się  z pełnem  saa fsn ien

w p ro s i do

Biura podróży Zotii B &sićdeckiej w Oświęcimie,
które nie m a żadnych agentów , ani naganiaczy

Powieści, podróże, pamiętniki III
! !Najtańsze wydawnictwo książek polskich!!

Biblioteka dziel wyborowych
Co tydzień k siążk a! Cena k a id ego  tomu w prenumeracie tyllko 19 7, kop. 

—  -   W  roku 1911 w yszły  ----
M Rodziewiczówna, Magnat powieść 
S. Tokarzewski Pośród cywilnie umarłych 
G. Zapolska, Janka powieść 
W. Szyszłło, Pod zwrotnikami podróż 
Z. Różycki, Figle młodego satyra nowele 
Anatol France, Pamiętnik mego przyjaciela 
Alexy Kurcyusz, Brazylia podróż 
Tadeusz Konczyński, Siadem tęsknoty powieść 
K. Przerwa Tetmajer, Otchłań powieść 
Alfred Binet, Pojęcia nowoczesne o dzieciach 
Pamiętnik Henryka Dembińskiego 
Teodor de Wyzewa, Gwalbert powieść 
Pamiętnik ks. Maryi Wołkoriskiej 
I. Wazów, W  walce o wolność powieść 
Lew hr. Tołstoj, Wojna o pokój powieść 
K. Bielska, Jedenaste przykazanie nowela 
A. Llchtenbergc-r, Nasia Minia powieść 
Wiktor Gomulicki, D wa romanse nowela
Ks d‘ Abrantcs, Cesarzowa Józefina pamiętnik z czasów I. cesarstwa 
M. Hely8, kwiaty zamkniętego ogrodu szkice z życia kobiet w Turcyi 
iohani Aho, Do Heflsingforsu podróż

Warunki prenumeraty
BEZ OPRAWY:

NA PROWINCYI:
Rocznie rb. 12'60 

Półrocznie rb. 6‘30 
Kwartalnie rb. 3*15 

Z& odnoszenie do domów 15 kop. kw art lnie.
Z» oprawę dopłaca s ;ę 6  r b .  r o c z n i e ,  3 r b .  p ó l r a c t u i e ,  1 r b .  SO k o p .  k w a r t .

Administraoya Warszawa, Nowo Sienna L. 2.
Redaktor Zdzisław Dębicki. W ydawca Kazimiera Gadomska.

Z daw en rawua  znaną ze swej dobroci i zapachu praw ziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zb t.ru u ajowego p leca dom eksportowy

W. Adamowicza w Brodach
(na pograniczu rosyjskiem)

,,b>.milijua‘' 1 ardzo dubra . . . Zł. r. 1*41
„M tlange de Moskau“ w oryginalnem opakowaniu . „ 2*50
„Imperial** C 'sarsk i . . . . , ,  3*50
„Okruohy“ z naji. herbat kwiatowych ....................  „ 1-20

W  WARSZAWIE: 
Rocznie (52 t.) rb. 10’ 
Półrocz. (26 t.) rb. 51 
Kwart. (13 t.) rb. 2 5 0

ZA GRANICĄ: 
Rocznie rb. 16*— 
Półrocznie rb. 8-— 
Kwartalnie rb. 4*—

z Brodów
Herbata z Brodów

1 kg. Fnlionu Wołyńskiego liygienicznego 
Grzybki litewski- binłe czapeczki tegoroczne 1 kg. 

Kawa „Ceylon*1 gruboziarnista franco 5 kilo
Herbata

3-20 
„ 3 50
. 9 i 1 0 -  
z Brodów

NAJPIĘKNIEJSZY PODAREK NA GWIAZDKĘ !!!
Jana K asprcwioza

wyd a- i a zbiorowe

DZIEL POETYCKICH
ob jmujące wszystkie drukom aue utwory poety, ukazało się w handlu i jest do 

Dabycia we wszystkioh księgarniach
O bjętości 6 tom ów  (120 a rkuszy  d ruku) za  cenę K. 30.
Całość opraw im a w płótno o 10, a  w półskórek o 15 koron drożej.

TREŚĆ
Tom I. OBRAZY I OPOWIADANIA 
Tom 1T OBRAZY DRAMATYCZNE.
Tom HI i IV — LIRYKT.
Tom V. MIŁOŚĆ
Tom VI, GINĄCEMU ŚWIATU.

Prócz wydania zwykłego w przygotowaniu je»t pewna, ściśle ograniozona ilość 
egzemplarzy na papierze czerpanjm  Egzemplarze te  będą numerowane w ma­
szynie, opatrzone pcdpireir właściciela portretem  autora, oraz jego podpisem.
C ena tak iego  eg zem p la rza  100 K. w  o p raw ie  sk ó rzan e j 125 K.
Przedpłata otw arta — nabywać można za ui-\z-’zeniem z góry całej należytośoL

wprost u wy ’ awcy
Jako dopełnienie kompletu Kasprowicza polecamy tegoż au t ra  zbiorek nowych 
poozyi p. t. „CHWILE1*, 8- ka, str. 152 Lwów W arszawa 1911 — Cena K. 3-60. 
w oprawie płóciennej o 2 kor. w półskórek o 3 K. drożej.
Równocześnie ukazały się tegoż au ora tłumaczenia z poetów angielskich p. t.:

A r c y d z i e ł a  e u r o p e j s k i e j  p o e z j i  d r a m a t y c z n e i
Tom I MAETERLINC*; Siest a Beatryks. D \NNUNZIO: Franczeska z Rimini.: 
MARLOWE: Tragiczne dz:eje doktor-*. Fausta. SHELLEY: Oedipns Tyrannuaczyl

Opuchłołydziec krói
Tern Ii: SH LT.EY: Ro i.-i a Cencicb, BROWNING: Piypaprzechodzi, Na balko­

nie. YEA.S Księżniczka Ka>:ia SwIN E ’URNE: A talanta w K- L donie.
Ce^ i zniżona po 8 koron za  jed en  tom, w o p raw ie  10 K 
Tum I I :  AJSCHYLOS Dzieje Orestesa Prometeusz skowany, Persowie, Siedmiu

przeciw Tebnm Blagalnice
C ena zn iżona tom u III. K. 6, w o p ra w ie  kor. 8

Dzieła poetyckie i tłumaczenia razem, ewentualnie każ*e oaobno oddajemy za 
nadesłaniem zamówienia i no:;an em nazwiska, godności i dokładnego adresu na 
spłatę miesięcznie s;osownie do umowyl  Zwracamy uwagę na nasze ilustro­

wano katalogi!

TOWARZYSTWO WYDAWNIC7E
we Lwowie, Ż im orow icza 15. i8 ’6 6 a



Str. 6

Nakład a r t y s t y c  
kan . 'a rs  i to idowi. _

J M  KULESZY ?
n a ; rzeciw r.m in tarza Ęj! 
w Krakowi e posiada £ j  
w i e l k i  w j b ó r  goto- Ff 
wych pomników * pia- 1 
skowca granitu  i mar- 
m um  rg a i jrnuje się 
wykonania grobów w 
miejsi u i na prowin- » 
cyL Talafan 1168. hsmJ

W Krakowi* ui. Kanoniczna L 18.
JSDTNA W  KBAJ17

FABRYKA PASÓYi
maszynowych

Ig n a c e g o  W u r m a .

Marmolady
Morelowa, W iśniowa, 

Malinowa, 
Porzeczkow a i 

M IE S ZA N A
poleca

|tei|jgs| ófgmwskg
Kraków, Mały ryn*k.

Za jakość ręczy się.

!! Okazyjnie!! 
do sprzedania
5 kamienic solidnie budowanych 1, 2 , 3, 
pięt. z ogrodami i nowoczesnemi urzą­
dzeniami, ud 58 .000  K. do 133.000 K. 
za  n ie w ie lk ą  d o p ła tą , pod p rzy stęp n y m i 
warunkami. 7 will do Sprzedania Od 
22 .000  K. do 70 000  K. oraz 3 dom ki 
p a rte ro w e  od 1 6 .000  K. do 30 0 0 0  R. 
Kilka majątków ziem sk ich  m iększych 
i m riie jszycb , lasów, parce l, Z ak ład ó w  
H andlow o P rzem ysłow ych , do sp rzeda  
n ia , dzierżaw y  i zam iany.

P rzy jm u je  rów nież  zg ło szen ia  tak ku­
p n a  ja k  i sp rzed sży , i przeprowadza tako­
we pi d burego przystępnymi warunkami, nie 
licząc żadnych kosztów, prócz umówionej
prowizyi. — Z głoszenia S tan is ław  Rops :i, 
Ut S zew ska 26, Kraków, Dom dla Handlu 
i Przemysłu, główne biuro rz dowo upra­
wnione. 1*35 5 3

r; K £  =  l

OŁOa NARODU zadnia 4. Stycznia 1911 ITf. 2

Największy skład przykopów i szaf kościelnych
j a k :  u n i t y ,  k a p y ,  s z t a n d a r y ,  c h o r ą g w i e ,  b a l d a c h i m y  o c j e  a r t y k .  d e w o c y j n e

poleca po najtańszych cenach

=  Konstanty Witkowski Kordas = =
9  Kraków, Rynek główny, Linia A -B  L. 46|G. B

“ | j Niezawodna pasła
■  rA j nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece| nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece

Eustachego Sckaiskiega w Kętach.
Słoik 60 hal. Oplata pocztowa 45 bal.

Zai czka 20 hal. więcej. 1342 26 2

o r a z

Księgarma, SKla<d i wypożyczalnia nut 
Ellspedycya pism perjodycanych

KRZYŻANOWSKIEGO
Kr.*di9mi@, §5̂ fseSs ał. t. 36, Linia A«B. Te!ofcnu Nr. 150. 

Przyjmuje prenumeratę na czasopisma.
Niektóre z tych ważniejsze i więcej u nas rozpowszechnione poniżej podaję, zaręczając swoim Prenumeratorom za ścisłą i szybką ekspedycyą.

Koli zależenia 1970.

P o c z t o w .  k a s y  
Oa t e z .  4 0 . 3 9 8 .

B8R0Z0 RZ9D33 SF0S03NGSC!
Po katastrofie elementarnej powierzyła mi
pewna fabryka k ika  tysięcy 

pięknych
uratowanych

FLANELOWYCH KO CO W
ty g r y s o » y c h

do sprzedaży, majacych nieznaczne, ledwie 
dostrzegalne plamy z wudy. Koce i90 cm. dłu­
gie, 135 cm. szerokie, są ciepłe i silne, nadają 
się do każdego domowego gospodarstwa. — 
Rozsyła za zaliczką: 4 sztuki flaaelewyeh 

knoósr tyg ysowych

T Y L K U  K O R O N  8  5 0 .
Prosząc o zaufanie mogę z czystem sumieniem 
każdego zapewnić, że z przesyłki zadowolony 

będzie.

M A R I f  B P K F f t A ,
emer. c. k. nadstr.iżnik.i skarbowego wdowa 

fabryczny skład koców Nr. 4-5. NACHÓD (Cze hy).

B iblio teka dzieł chrześcijańskich . Miesięcznik. Rocznie K 18, 
z przesyłką K 20, w oprawie K 21, z przesyłką K 26.

B iblio teka dzieł w yborow ych. Wychodzi co tydzień. Kwari K 7, 
z przesyłką K 7.80. w opr. kwart. K 11, z przesyłką K 11*50.

B iesiada  lite racka . Tygodnik. Najtańsza ilustracya dla rodzin pol­
skich. Kwartalnie K 6, z przesyłką K 720.

Bluszcz. Pismo dla kobiet, z drzeworytami i wzorami haftu. Ty­
godnik. Kwartalnie K 650, z przesyłką K 7*5U.

B ocian. Dwutygodnik humorystyczny. Kwartalnie K 4.
D jabeł. Pismo humorystyczne. Kwartalnie K 2, z przeo K 2*20.
G ard e ro b a  d la  dzieci. Wychodzi raz na miesiąc. Kwart. K T20.
G azeta lekarska . Pismo tyg. Półrocz. K 1040, z przes. K 11T3.
G azeta  ro ln icza. Pismo ilustr. tyg. Kwart K 6*50, z przes 7*80.
K rytyka. Miesięcznik. Rocznie K 20, kwartalnie K 5.
K siążka. M iesięczn ik , p o św ię c o n y  b ib lio g ra f i i  krytycznej. Rocznie 

K 6*50, z p r z e s y łk ą  K 7*80.
Lamus. Miesięcznik. Rocznie K 12.
M ały św iatek . Wychodzi co 10 dni. Kwartalni* K 2 40.
M edycyna. Pismo tygodniowe. Półrocz. K 10, z przes. K 12.
Moje pisemko. Tygodnik obrazkuwv dla dzieci do lat lO-ciu. 

Kwartalnie K 2, z przesyłką K 2'40.
Mnzeum. Mieś, Tow. nauczycieli szkół wyższych. Rocznie K 12.
Museion. Miesięcznik. Rocznie K 36, półrocznie K 16.
Miesięcznik literacki i artystyczny. Rocznie K 24, półrocz. K 12.

Nowe M ody. W ychodzą 2 razy na mies. Kwart. K 3, z przes. K 3‘60. 
Nowiny lekarsk ie. Miesięcznik. Rocznie K 18, półrocznie K 9. 
Nowości ilu strow ane. Tygodnik. Kwartalnie K 4.
O grodnik. Dwutygodnik. Półrocznie K 9, z przesyłką K 10‘2U. 
P ostęo  okulistyczny. W ydawany przez prof. d ra W icherkiewicza.

Miesięcznik. Rocznie K 12.
P rzeg ląd  katolicki. Kwartalnie K 6*50.
P rzeg ląd  filozoficzny. Kwartalnik. Półrocz. K 6'50, z przes. K7T0. 
P rzeg ląd  lekarsk i. Pismo tygodniowe. Kwartalnie K 5.
P rzez  lądy  i m orza. Tyg. powieści i opisów podróży Kwart. K 6. 
P rzy jaciel dzieci. Pismo tygodniowe, Kwart, K 3*25, z przes. K 3'50. 
Siinks. Miesięcznik literacko-artystyczny. Kwartalnie K 5‘50. 
Śm igus. Wychodzi 2 razy na miesiąc. Kwartalnie K 6.
Świat. Pismo tygodniowe illustrowane. Kwartalnie K 6, rocz. K 24. 
Sztuka. Miesięcznia. Rocznie K 26' 40, kwartalnie K 6 60. 
Tygodnik lllustrowany. Rocznie K 24, z przes. K 28 80. Premia 

artystyczna na r. 1912 „Ciekawe powieści", 12 tomów rocznie. 
Za oprawę tychże dopłata kwartalnie K 1*50.

T ygodnik  m ód i pow ieści. Kwartalnie K 4, z przesyłką K 4‘40. 
W iedza i postęp . Dwutygodnik popularno-naukowy, rocznie K 24, 

półrocznie K 12, kw aitalnie K 6.
W ędrowiec. Rocznie K 24, półrocznie K 12, kwartalnie K 8. 
Wied {Ilustrowana. Rocznie K 32. 
ży c ie . Kwartalnie K 5.

Ponadto polkEimy wszbIIub czasopisma brajowe i zagraniczni francosHIc, aoglrisldi I nliolBchii. Podajemy oryginalni warunki prinaauraty na tg d u li .u

ODEZWA

Uwaga - Dywany
I I F ir m a  c h r z e ś c i j a ń s k a ! !  

W y r ó b  w ł » s n y
Najp ięk !e’ szem przy rizdobieni em sypia' ni 

lub dokoju są dy»a-iy Piękny dywan, z naj­
lepszej chenilli, wiernie według dzieł sztuki 
o r  i Inny, nie»n szc a ny obustronny. z prze­
pysznymi figurami sura, dauVłi jeleni cle 
trzewi, bażantów, papug, mbó rr oraz z n zo 
rami perskimi lnb smyrneńskieml — bez za­
rządu kosstuje zaledw - 100/jpo cm 3-20 — 
•u/,,, cm. K. 3.1-0 za pobraniem.
P iękne j* d w ab n e  sza le  chenillow * własne­
go " j  obu, z piękna mocną frenzla. we 
wS' js tk ich  zoluracb, tylko gładkie za - sze 
modne K. 5. — 6.50. —, 7 50 —, 9. —, 
10-50.,12 -  z powodu przepełnienia składu 
sprzedaje 10*/, tauie) n łi swykle. Zamawiaj­
cie GOpóti zapas stare- z tkN ni ręcznej

Franc W Fiedler Hhnsko, Czenhy
Żądajcie próbek wyrobów lnianych za darmo 

1773 0 5

Niezliczoną ilość
niespodzianek znajdziecie w  bogrto 
ilustrowanym conniku zawierającym 
około 4 CŁO rycin przedm iotów do co­
dziennego użyTku, oraz podarków 
wszelkiego rodzaju c. i k Nadworn j 
firmy Hann&a Konrada w Briix Nr 2307 
(Czechy) Żądajcie zatem  natychm iast 
kartę korespond. tego cennika, który 
otrzymacie odwrotnie darmo i opłatnie

W styczpiu br. zawiązało się we Lwowie 
nowe Bractwo wydawnicze p j  * wezwaniem 
św. Jó*efa.

0  lem bractwa jest szerzenb oświaty 
w i-lzy re lic jn ^ j wśród ;udu przez wyda- 
wn’ctwo ku ążek.

WszystKO to co duchowo i moralnie lud 
podnoi ,  co tro uświadamia, co umj sł jeeo 
przed fałszvwyi i zarzutami coroiti będzie 
w wydawnictwach r a  z eh uwzględtpane; 
ale i to także, co godziw ej ruzr wce jeg  
służy, luli kulturę iego krzewi, ś wi e n e  po 
s*acte i chwile p r  eszł lei przed oczy jego 
przywodzi, lub co o zagadnieniach społe­
cznych pouoza, znajdzie też tu w miarę ro­
zwoju naszych wydawnictw swój wyrazz i 
mietsce.

Episkopat polski na konferencji Biskupiej 
odbytej w pała u J .  E. N-.jprzew. Ks. Arcy- 
bis upa BuczewLkieuro we Lwowie w styczniu 
te troi roku zatwierdził ca>y plan dzieł-, 
pobłogosławił gorąco przedsięwzięciu nasze­
mu a Ojciec Sw. hrevem z dn a 2 lutego 
1911 Bractwo nasze potwierdził 1 Iicznj mi 
odpustami obdarzył.

Pozostaje n .m tylko edwołae się do Czci-i 
godnego Duchowieństwa i do wszystkich 
atórym religijne i oświatowe dobro ludu 
- aszego na sercu Uży o poparci nas i po­
parcie skuteczne.

Paweł Książe Sapiecha, prezes. 
Kazimierz Chłaponski. Ks. Wincenty 
Czajkowski, kanonik i dzijk&n. Dl*. Bro- 
nisław Dembiński, c. k. Raaca Dworu 
Prof. Dniw. iwo w. Ks, Dr. Antoni dórni- 
siewicz. Z. K. Dr, Bolesła w Wicher
hien icz c. k. Radca Dworu i Prof. U a le , 

krakowskiego.

I
4o wszelkich celów, buduje, prze­
rabiał naprawia, ’ako specyalność

ZAKŁAD MEOHANIOZNY
Stanisław B isztyg a
Kraków ul. Biskup'*-boczna7

1798 12 7

z a ł o ż o n y  w  r o k u  i 872 
ZAKŁAD 

ARTYST. -  KAMIENIARSKI
irasi TREM8E0KIDH
w Krakowie. Rakowiecka L 7

(dum własny) T«l«f«n
Podejmuje -ię wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących, a w "zczogóln- ścl 
GROBOWCOW i POMNIKÓW 
tak  w miejscu, jak i na prowincji. 

Pol o ca wielki wybór gotowych <omników 
piaskowca marmuru I granitu.

© S  
■j|

0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Bazar enkrowy §
Rynek główny 17 0

pizct bodni“j  kamienicy do 0
uliey Brackiej.

do
9.ti Ł i

D n j n l n l

O G Ł O S Z E N I E
Dnia 14. stycznia 1912 o gedz 4  p) południu odbędzie się zwyczajne do 

roczne Walne zebranie członków Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Pilinie.
Porządek obrad:

1. Odczytani1, protokołu z poprzedni >g • .W alnego zgromadzenia 
?. Sprawezdanie Dyrekoyi z czynności za roV I9i1 .
3. Sprawozdanie komisvi rewizyjnej i wniosek jej o udzielenia Dyrekcyi absolutoryum 

z czynności za rok 191).
5. Sp-awozdan.e 'ady Nadzorczej i wniosek co do roudziaiu czysfago zysku z roku 1911 
4 W;.bór 3 członków do Rady Nadzorczej.
6. Wybór 3 ,, do komisy! rewizyjnej.

Rachunek bilansu za rok 1911
Udz a ł y .............................................65575-14
Fundusz rezerwowy ............. 41169-11
W kładki na rachunek bieżący . 690157-87
O d se  ek mp^zód pobranych . 8715 49
Fundusz e m e r y ta ln y ............... 1949*71
Fundusz r zerwow/ stra t . .
Zysk

1270.59 
8944 91

Razem 817482 82

P o ż y c z e k ............................. . 7944la- —
Kosztów ru ch o m o śc i................. 166-30
Administr c y i ............................. 3860' —
N ie ru c h o m o śc i......................... 9573 78
Zapas druków ......................... 50-—
Za-iczek procesowych . . . .  177-05
Lokacyl .........................  5200-—
Kasy .................................• 4047.69

Razem 17482 82
1911 . . . .  . '2532 
............................. 143

Stowarzyszenie liczy członków z końcem roku
W  lągi roku 1911 przybyło .............................

„ „ nbyło w y s t ą p i ł o .................................................. 167
W ciągn roku 1911 wypłacono u d z ia łó w .............................7142 K. 63 h

Z końcem roku 1911 stan udziałów wynos i kwotę
3673 ., 01 
65575,, 14

L e i a i z  k ieru jący  Dr. 1 5 tk n .tr .  
dnhalatorrum, gabinet KóatgeBOtrekl 
'Kuracya letniJt i zimowa 
Starożytny park. 661 
a-er. nad p. 
rriarza. , - ę O

tł»5!
wek u —

aei ;trycz»e 
światło. Opalanie gorącs 

Ilestrowans urotpekty wyeyła
1&knr jchętiii»j Zarząd

ESrfce sd©'f na Szlęsku.

Najtaniej
m o ż n an a b j ć

Podarki na
CTCSAZDKĘ

TOREBKI DAMSKIE.
PO R TM O N ETK I

PORTFELE,
P R P I E R O Ś N I C a ,
l u s t r a

w haudla X  eoflla b ę k n e r a  
■- K ra k ó w  D lu a a  4 i

Doga
W ielka i m łoda Suka rasowa, tresowana do 
sprzedaj ia. m a Paweł Kurus w Kętach Ry­
nek Nr. 94. 1843 4 2

Szlachetne Wina Węgierskie
Z itlen ia k  . . , 1 wielka butelka f-— K, 
Sam oi Jdner . . 1 „ „ 130 „
H egelayskie . . 1 „ „ 1-20 „
ToKaj r y traw n y  1 „ „ 2i— „
T okaj Szam orodner

s ta re  1 „ „ 2-50 „
T okaj M aślacz . 1  „ „ 4-— „

P rzy  zakupn ie  lOciu flaszek  1 darm o. 
D la Pr/.ew iel3  \  D uchow ieństw a pole­

cam W ina Mszaln - w beczkach ża 100 litr. 
po Koron 72, 80. 1 10, 120, IrO i 2u0. 

HURTOWNY HANDEL WIN

J ł l f t *  ? ie k ł»  w  ? « 4 » ó r z B
1770 10 4

^ a r B A t i l  fyr'-*hr: AAraSZtefr.!&■
co  M .Te* JPS 'JZf.- ■ Js .-,ł Borszctf6‘.» 

wyeyła w '—idlowyc' jjE-.iiiljjkałb. wszystko 
p ła tn i^  t ; .awdz:wy snió,: lipcowy w ceni- 

T k'-i 30 i; a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 bor-:,. Vs yzyła również miody pitue vry 
weaoffólniąae na kilku wystawach, tak sto 
*uwj taezt la ilk l. królewski i miody pitns 
uwueowe jak  Borówceak, Maliniak, Dereuiak 

W ‘nogronlak, Ożyniak I t, d. w 
e-otokiwwyi h blaszaną ach, wszystko opłat- 

1 W& nmeb 04 8 koron 40 hai. do 6 kor. 
™ h. oeaaikl na żądanie frauko,

Składy w Krakowie: Reim ISka, Roman Dro- 
bner. J . Hanek, Arnold Roifer, L. Weindling

Za darmo
i opłatnie otrzym a każdy mó] katalog 
główny z przeszło 3.000 rycin różnych 
przedmiotów do użytku ipodarków wszel­
kiego rodzaju, który na życzenie natych- 

mast przesyłam.
C. i k. Dostawca Dworu

HANhS KONRAD
2034 (Czechy). 162 0Brlix Nr,

Pianino
I stół dębowy na 30 osób, 18 stołków d- ia- 
; dalui, konzola machoniowa, biurko, serwani a 
; i różne meble już nadeszły. Najtaniej sprze­

daje Kraków ul. św. Jana 1, 28.

I Świetnie prosperujący
• handel korzenny 1 śniadaniow y w większem 

mieście prowincyonslnem tuż przy giunicy 
iiatycluuiait do objęcia Zgłoszenia St, To­
maszewski, Kraków Bonerowttka 14 II p.

' _________________ lb 3 1____________

Na paczki
Pol&ki smalec topiony

Marmolady morelowe, brzoskwiniowe, 
owocowe i t. p. „Bardzo tanio4, 

p o le c a
Kccdcl j. piefcły podgórze

10 10 1

i

H Księgarnia A. S. Krzyżanowskiego łł
prcstnje cen ę

„BLUSZCZU44 kwartalnie 5 koron z przesyłką 6 koron 40 hal. 
POSTĘP I WIEDZA rocznie 20 kor. półrocznie 10 kor. kwartalnie 5 kor.

Księgarnia polska i skład nut

Fr. Eberta w Krakowie
ul. F lo rya ń s k a  I. 35.

stacya kolei elektrycznej, poleca:
Piękne i wesołe jasełka w VI odsłonach.
Podręcznik i iezbędny d’ii wsz; “!Uch urzą­
dzając ch przedsiawionia Jasełek. Cena i K. 
z nutami K 1-20. — za nadesłaniem K 130 

względnie K 1 50 wysyła się opłatnie.
Na żąda;>ie wysyła w s z e l k i e  gdziekolwiek 

ogłoszone JasA ba.
KOLĘDY

B arańskieg) K 2 60. Rychlinga K 2-40 i 3-— 
Świerzyńskiegu i innych. Na prowincję wy­
syła odwrot: ą pocztą. Katalogi na żądanie.

Igły: nic*) szpilki, tabiemKi, guziki i 
wsselkie przybory do szycia i haftu 

p o leca

M a r y a n  K r ó l

Kraków Długa. 10.
 16 10 1

Założony w ]858 r.
Magazyn i pracownia

wyrobów złolych i srebrnych 
z drogoueunemi kamieniami

Wacław Głowacki
właściciel JanR.Głowacki

ju b iler  i  z ło tn ik  
w K rakow ie, R ynek CU. 20.
Przyjmeje wszelkie zamiany -amOwie iia  i 
reperacye i wykonuje je  pośpleszme, po ce- 
nacu umiarkownnj ch. W ielki wybór pierś- 
ciouków zaręczynowych i obrączek ślubnych 
w rozmaitych cerach. Skład je st zaopatrzo­
ny fakże \.r wyroby * chińskiego srebra i 
amerykc ńeklego double złota w najlepszym 

gatunku. 5 J  1

której Pani lub Panu wio
»y wypadają, a w^aystkie dotychczas 
i-żywai e środki nie pomogły, niech 
poda swoj adr«8, a otrzyiua bezpła­
tnie skutbezną poradę. Zgł-.8zen;a ii- 
stowfdc: uw A w, skrytka portow a 72.

lYfieszkanie
W olska 38 III p. zarazSpok. przedp. kuchnia 
łazienka balkon. Wiadomość u stróża domu.

P t f l n e t t i »  g o d n e
S ł y n n e  w  ś w ie c ie

K o r c z y ń s k i e  p ł ó t n a
erysto lniane (maglowane lub też apre- 
towans) na koszulo I prześcieradła bsz 

szwu.
Rnwn!ei Bielizny stołowe, Oymkł, Dre- 
luzLl, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Soierki, Szare płótna pół-bfelone. Ta­
kie Płótna bawełniane, Płóclenka kolo­
rowe, Kamgarny. Szewioty, Ca gi itp.

wyroby tkackie.
Wfizelkio możliwe próbki i  oconą na 

żądanie g r a t i s l

T b I n i a  P ^ e c i o i i  i skład wysyłkswy 
Jó zefa J c rasza w Korczynie obok Krosna.

Haga o litość
staruszka, 87 lat Ucząca, wdowa po w e te ­
ranie z r. 1831, uiąjąua przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem Łaskawe datki na 
ten cel przyjmuje Adm. „Głusu Narodu",

+  Knajppowska +
mączka posilna dla chudych,
szczupłych, niedokrewnyoh, w>cleiczonych 
chorobami. Wzmacnia organizm przywraca 
pełne formy ciała, w 2 r. iesiącach 15 kg. wa­
gi przybywa. Wiele podziękowań. C*i i ee- 
lęłS* K. 2'5C bez ptosTły i  p.aelk i K.H0. *- 
płatnie. Prawdziwa tylko przez Gen Repr. 
Hyg. Instytutu F. Ziaharska Rzeszów.

Kapłan

Znakomite zegarki

- 2 E N I T H  -
olrgiaczone najwyższą nagrodą w Pa- 
jy — poleca w wielkim wyborze 
_  w zlocie, srebrze i metalu.
IV . D O W G I A U O  zegarmistrz- 

w Krakewle, Fleryańcka 18.

ofiaruje swe usługi. „Kapłan" Admieistracyr 
„Głrsu Narodu' Kraków

[

KAMIL BAUM
w Tarnowie.

Saład papieru i drukarnia 

POLECA

1000 koport x ,irmąkupiecką
Znakomicie gumowane.

UR«4DZ0NA w e d ł u g  a j s o w .  ^ 
^  SZYCH WYMAGA fi Ą

t m m  WYBGBGW MASARSKItłi .

Jó ze fa  BiałiHa j
9  Krakowie, al. P iorysu k a L 5#. ^  

F*H»; p u c  Maryackl 1. 1
* •* •«  w zakres ■»>«&■»« wokudz>.- j  

eky w jak  najlepszym gafetsko 
1 •

eęw» e«A| peessą u  ^e-

Imleniem Spółki Komandytowej właościieli „Głosn Narodu14. Wydawca 1 odpowiedzialny red ak to r W łodzimier? S trycharski. D rukarnia „Głosu Narodu4* (pod zarz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie ul. św. Tom asza 35.


